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POZNAM, 12 czerwca.

Autentyczny tekst odpowiedzi ks. Go li
zakowa na list lorda Derby nie jest jeszcze 
tany, treść jej naszkicowana przez T i tn e s a 
jspokoiła w pewnej mierze umysły tak w Anglii 
ik i na stałym lądzie Europy. S t a u d a r d 
fdnak, organ torysów, nie bardzo zadowolony 
zaręczeń Moskwy, gdyż, chociaż Rosya przy- 
ecze, że interesom angielskim szkodzić me bę- 

zie, wiedzieć nie można, co zamyśla począć 
zdobyczami wojny. „Myśmy zawsze, twierdzili, 

75owiada ten dziennik, że Rosya wydobywszy raz 
LJliecz z pochwy, musi coś zyskać od Turcyi, je- 
^dli zwycięży. Chodzi tylko o wynalezienie ka- 
5(jałka Turcyi, który mógłby być odstąpiony bez 
4uarażenia interesów innego mocarstwa. Mówią 
“łszyscy o Armenii. My sądzimy, że ambicyi 
mRosyi w ten sposób nie powinno stać się zaiość. 

Posiada ona już północny brzeg Czarnego morza 
teraz pożąda południowego. Przypuściwszy, że 

jałe albo większą część wybrzeża Czarnego ino- 
l~za weźmie vt posiadanie, natenczas kwestya cie

śniny dardaneiskiej w inną zupełnie wstąpi fazę, 
g^ułgarowie przez odłączenie znacznej części Ma- 

Azyi od Turcyi nic nie zyskają. Jeżeli wy
nagrodzenie w tym ma nastąpić kierunku, na- 

1 fenczas bardzo mierne przybrać może proporeye.“ 
Pywód ten wykazuje, że w angielskich kołach 
ważają terytoryalne ustępstwa na rzecz Rosyi 
i niewątpliwe. — Odpowiedź Gorczakowa do- 
fka li tylko spraw angielskich, o austryaekich 
ic nie wspomina. Mimo to wywołała i w Wie
siu zadowolenie i uspokojenie.

Z teatru wojny nie ma ważniejszych 
iadomośoi; nad Dunajem ostrzeliwają Turcy 
wałtownie rosyjskie baterye nadbrzeżne i sta- 
ają się przeszkadzać, gdzie tylko dostrzegą, pizy- 
otowania do przeprawy, którą podług wiadomo - 
si jednych podejmie armia rosyjska 23 czerwca, 
odług drugich nie prędzej, jak za 3 tygodnie. 
7 Azyi wojska moskiewskie przypierają coraz 
ardziej Muklitara pod mory twierdzy Erzeri.m. 
Izarnogórcy przegrali, jak się zdaje, bitwę w wą
wozach Dugu. Walka trwała, jak donoszą pod 
niem 12 bm. z Kattaro do Polit. Corr., 55 
odzin. O każdą piędź ziemi walczono uporczy- 
ie i po większej części na białą broń. Czarno 
órcy cofnęli się z pod Krstaczu do Baujani. 
traty mają być ogromne, po obu stronach legio 
o kilka tysięcy ludzi. Ks. Nikita przeniósł głó- 
vną swą kwaterę z Plaminki pod Niksiezem do 

Bilstroga. I na innym punkcie cofnęli się Czar- 
•“logórcy, ustępując przewadze sił tureckich. — 

wspomnionego źródła donoszą, iż silny oddział 
urecki wkroczył od strony Sicnicy i zajął okręg 
iTosojewicki. Do N. Wiener Tageblatt 
elegrafują z Cetynii, iż Ali Saib basza zajął po
wtórnie Rassowę-Glawicę. Gdyby niepomyślne te 
lla oręża czarnogórskiego wiadomości sprawdzić 
ię miały, to cała granica Czarnogórza stałaby 
tworem dla armii tureckiej, Sulejman basza 
dolałby zaprowiantować Niksicz a Czarnogórzu 

Akie pozostaławałoby nic, jak w własnym kraju 
^pronić się przed napaścią nieprzyjaciela.
^Obydwie Izby angielskiego parla- 

oentu miały znowu sposobność usłyszeć na swych 
•osiedzeniach w poniedziałek zeszły z ust repre

zentantów rządu kilka uwag odnoszących się do 
gsprawy wschodniej. W Izbie wyższej oświadczył 
Sekretarz stanu dla Indyi, margrabia Salisbury, 
Me nie ma żadnego powodu do obaw z powodu bli
skości rosyjskich i indyjskich granic, w niższej 
-łaś Izbie odpowiadał Bourke na zapytanie odno- 
line Jenkinsa, że nie otrzymał żadnego urzędo
wego doniesienia o tern, aby blokada Czarnego 

Morza nie miała być efektywną; z prywatnych 
'“ylko doniesień wie o tśm, że niektóre okręty 
pomimo blokady zdołały wypłynąć i zawinąć do 
ijliortu. Zresztą minister nie zawiadomi o tern 
Areale Porty, że blokada nie jest efektywną i uzna
ją być nie może, gdyż Porta jako jedno z mo

carstw, które podpisało traktat paryski, wie o tern 
i bardzo dobrze. W ten sam dzień wyprawiała 
OGilda krawiecka bankiet, na którym lord Derby 
"* margrabia Salisbury mieli mowy objaśniające 

ułożenie na Wschodzie. Główny przycisk kła- 
Łli na to, że dla Anglii jest koniecznością trzy- 

)Sna<5 się polityki pokojowej. Derby zwłaszcza 
nówił, . że Anglia musi być wprawdzie zawsze 
fotową do obrony swych interesów, największym 
ednak jej interesem jest pokój.

Kiedy car opuści wojsko i powróci do Pe- 
frsburga, dotychczas nic nie wiadomo i nie po

stanowiono. Gorczakow nie odstąpi go na krok, 
gdyż chce mieć cugle polityki w swem ręku. 
Dla tego nie bardzo prawdopodobnem widzi się 
być doniesienie De; t. Reich. Corr., że kan
clerz rosyjski zamierza udać się do Kissiugen 
na naradę z ks. Bismarckiem. Żaden także 
z ministrów rosyjskich nie weźmie urlopu pod
czas wojny. Przed swym odjazdem do głównej 
kwatery przyjmował car Aleksander ambasado
rów. Podług doniesienia telegraficznego biura 
Hirscha miał car wobec austryackiego amba
sadora wypowiedzieć swą radość, że tak dobre 
stosunki pomiędzy obydwoma państwami panują 
i wyrazić nadzieję, że w tych ciężkich czasach 
nic nie zakłóci przymierza trójcesarskiego. Zwró
ciwszy się do ambasadora francuzkiegO oświad
czył car, że podjął wojnę, aby trwały stworzyć 
pokój i że po pierwszych rozstrzygających wal
kach poda rękę do zgody.

Greccy poddani Porty groźną przybie
rają postawę. Biuro Reutera donosi z Aten, 
że narodowe zgromadzenie na Kandyi postano
wiło po odrzucaniu jego żądań przez Portę, praw 
swoich dochodzić orężem. Każdej chwili oczeki
wać można powszechnego powstania. W Epirze 
pojawiają się już także rewolucyjne poruszenia. 
W Tessalii utworzyły , się dwa silne oddziały 
powstańcze. Wzburzenie pomiędzy Grekami w 
Turcji z każdym dniem przybiera większe roz
miary. W północnej Grecyi gwardya narodowa 
gotową jest do wyruszenia każdej chwili nad 
granicę.

* Otrzymujemy od korespondenta na
szego następujący list:

Rzym, 8 czerwca.
(k.) Pielgrzymi nasi szczęśliwie i bez szwan

ku, wszyscy zdrowi na ciele a pokrzepieni na 
duszy, wyjechali wczoraj o pół do 3ej z Rzymu. 
Na dworcu stała się mała przygoda, bo oto dwaj 
z naszych Wielkopolan zagubili gdzieś bilety 
i żadną miarą odszukać ich nie mogli. Już, już 
pociąg miał odjeżdżać, już naszym pielgrzymom 
łzy się do oczu cisnąć zaczęły na wspomnienie, 
że, odbywszy wspólnie podróż, sami do domu 
wracać będą musieli, gdy oto bilety się znalazły 
i obaj w ostatniej chwili wsiedli jeszcze do wa
gonu. Niech Was Bóg szczęśliwie prowadzi, Ro
dacy! Dojedźcie do domów Waszych — podziel
cie się błogosławieństwem, otrzymanem od Ojca 
św., z rodzinami i pr:yjac'ołmi Waszymi i pa
miętajcie zawsze o onych słowach, radach i upom
nieniach, któreście otrzymali od Namiestnika 
Chrystusowego i od naszego Kardynała. O po
żegnalnej tej audyencyi naszej kilka słów Wam 
napiszę.

Piękny jest pobyt w Rzymie — błogo dla 
mieszkańców północy oglądać święte miejsca, od
wiedzać najstarsze w chrześciaństwie kościoły, 
czcic święte szczątki pomordowanych męczenni
ków — uronić łzę na arenie koloseum i uklę
knąć w podziemiach katakumb św. Agnieszki, 
św. Kaliksta, św. Sebastyana — ale mimo to 
serce się rwie do swoich — pod strzechę sło
mianą, do ziemi Ojców. Ibi bene — ubi beue 
patria.

To też zadość uczyniwszy duszy pragnie
niom i osiągnąwszy cel naszej pielgrzymki — 
zapragnęliśmy zwrócić kroki nasze znowu po 
za Alpy.

O gdybyśmy tak wszyscy, wszyscy, z Kardy
nałem naszym podążyć mogli do grobu ś. Woj
ciecha — do grobu Mieczysława i Bolesława, do 
prymasowskiej stolicy! O wtedy z zapałem rzu
cilibyśmy nasze zwrotne bilety w żółte fale Ty bru
i pieszo wrócilibyśmy do zagród naszych — byle 
z Nim, byle razem!

Ale niestety — inak zrządził Bóg, inna 
Jego wola. Potrzeba, aby nasz dostojny Kardy- 
nał-Prytnas pozostał jako stróż Polskiego Ko
ścioła u grobów świętych Apostołów, aby został 
orędownikiem naszym u tronu Ojca św., aby, jak 
w dzień audyencyi, tak i nadal był tłómaczem 
naszych uczuć, naszej wierności, naszej miłości 
dla Ojca św.

Zgodni z wyrokami Opatrzności — poszli
śmy tedy raz jeszcze do Watykanu, zkąd dostoj
ny nasz Prymas, odłączony od swoich, wzrok 
zwraca ku północy, tęskniąc za tymi, których 
Dóg pieczy jego powierzył, a których nieprzyja
zne okoliczności od niego odłączyły — poszliśmy 
z ciężkiem i strapionem sercem, by jeszcze raz 
ucałować dłoń jego, która tyle błogosławieństw 
sprowadziła na kraj nasz, a którą Bóg w niezgłę
bionych wyrokach swoich odłączył od nas.

Czcigodny ks. kanonik Maryański, który 
mimo to, że od chwili wyjazdu cierpi niebezpie
czny ból palca u lewej ręki, najgorliwiéj się zaj
mował pielgrzymami, popierany przez brata swe
go i kilku świeckich i kapłanów, był tłómaczem 
uczuć naszych i w prześliczuej mowie pożegnał 
Jego Eminencją. Niepodobna mi tutaj przy
taczać słów księdza kanonika, to tylko powiem, 
że wyraził wszystko to, co każdy z nas chcialby 
osobiście powiedzieć Jego Eminencji. Ksiądz 
Kardynał powiedział mniej więcej co następuje:

Dzięki Ci składam księże kanoniku i Wam 
wszystkim, za tę pociec^, którą mi sprawi
liście, za te liczne dowody przywiązania, za 
upominki, któreście Ojcu św. i mnie przy
wieźli (ks. kanonik M. wręczył Kardynałowi 
piękny relikwiarzyk ze szczątkami zwłok 
św. Wojciecha i bł. Jolanty) i zapewniam 
Was, że chwila ta nigdy się nie zatrze w pa- 
pięci i w sercu mojóm. Z rozrzewnieniem 
witałem Was na początku, kiedyście przybyli 
do Rzymu, rzecz naturalna że i teraz roz
rzewniony jestem ; że żal ściska serce moje 
na wspomnienie, iż za chwilę rozłączyć ,się 
mamy. Ja znam Was i Wy znacie mnie, ja 
znam Was, bom- według ducha Bożego głosił 
Wam prawdy odwieczne i nauczał Was jako 
mi Bóg przykazał. — Wy znacie mnie, nie- 
tylko z oblicza — ale znacie, i te prawidła 
Bożego Zakonu, które życiem Waszém i czy
nami W.iszemi stwierdzacie. Krótkie były 
chwile razem spędzone, ale nie zatarte po 
sobie -zostawią wspomnienie, bo jeśli zawsze 
jest słodko i przyjemnie być razem (o ąuam 
suave et jucnndum habitare fratres in un urn), 
to stokroć przyjemniej jest być razem w do
mu Ojca swego. Atoli postanowione jest 
w wyrokach Bożych, że szczęście długo trwać 
nie może i rozłączyć nam się trzeba.

Przybyliście tutaj ze wszystkich stron 
Polski, jedném kierowani uczuciem, jedną wie
dzom myślą, aby złożyć hołd Ojcu św. i dać 
świadectwo wierności naszej — przybyliście 
w jedném roligijném uczuciu — i oto 
sprawdziło się na Was słowo pisma świętego: 
„Szukajcie naprzód Królestwa Bożego i spra
wiedliwości Jego, a reszta przydaną Wam 
będzie.“ Bóg pozwolił, że po raz pier
wszy podczas stuletniego ucisku 
Ojczyzny i Kościoła zatwierdziła 
się jedność nasza. Nikt tu Was nie 
pytał, z pod którego jesteście za
boru, czy z pod moskiewskiego, czy z pod 
austryackiego, czy tćż z pod pruskiego — 
jedno przyjęto Was miłościwie, jako Pija
ków — i jako Polacy znaleźliście wzmocnie
nie i utwierdzenie w dążnościach i pracach 
Waszych. Pamiętajcie o tóm zawzdy i czyń
cie tak samo po wszystkie dni żywota Wa
szego. Szukajcie naprzód, jakom Was ciągłe 
nauczał, Królestwa Bożego i sprawiedliwości 
Jogo — a jak tu w Rzymie, gdzieście nie- 
tyłko w nadprzyrodzonym ale i przyrodzonym 
porządku wzięli pocieszenie, tak i w Waszych 
zagrodach uzyskacie od Boga to, czego pra
gniecie.

Wrócicie do Ojczyzny Waszej — opowie
cie swoim, coście widzieli i słyszeli, co rado
ścią i weselem napełniały serca Wasze — 
atoli nie wszystko to jeszcze, co uczynić Wa
szym obowiązkiem. Powróciwszy do domów 
Waszych, winniście całóm postępowaniem, ca
lem życiem Waszém udowadniać, żeście od
byli pielgrzymkę do Rzymu, że Wam Pan 
Bóg pozwolił zbliżyć się do Namiestnika 
Chrystusowego i do grobów książąt Aposto
łów, aby każdy, widząc uczynki Wasze, mógł 
powiedzieć : Oto pielgrzym rzymski! 
Do tego wzywał Was Ojciec święty w dzisiej- 
széj mowie swojój,“

I tu Jego Eminencya jął zebranym wymo
wnie tlómaczyć mowę Ojca św., wrażając im 
głęboko w pamięć całą jej doniosłość i całe zna
czenie. Parafraza ta, będąca zuakomitem roz
szerzeniem i rozwinięciem myśli Ojca św., nie- 
jakoś homilią na tekst: „pazienza, fer- 
mezza e coraggio“, wypowiedziana z Apo- 
stolskiem namaszczeniem, do głębi nas przejęła. 
Przyjąwszy biskupie błogosławieństwo z rąk Jego 
Emineucyi, ponowiliśmy wszyscy, całując ręce 
Jego, silne postanowienie wytrwania w powzię
tych zamiarach i z mocną nadzieją, że się Bóg 
wrychle zlituje nad nami, opuściliśmy Watykan.

Nazajutrz, jak już pisałem, pątnicy nasi 
wyruszyli do domu.

Dzienniki włoskie liberalne straszne nonsen
su popisały o naszej audyencyi i o nabożeństwie 
u św. Piotra. Abstrahując od wielu innych nie
dokładności — zanotujemy tylko że pisano, ja- 
kobyśmy śpiewali w kaplicy N. Sakramentu „pie
śni rewolucyjne“, że na chorągwi pielgrzymów pol
skich „powiewał obraz jednej z królowych Pol
ski“ i t. d. i t. d. Znamy i wiemy z pod czy
jego pióra wypłynął w Italie ten fałszywy 
i umyślnie przekręcony referat, insynuujący nam 
jakobyśmy poszli do św. Piotra i do Watykanu, 
robić rewolucyjne demonstracye. Zanadto dot
kliwie dały nam się we znaki tego rodzaju eks- 
perymenta, zanadto boleśnie je czujemy i nie 
w tym celu odbyliśmy tak daleką pielgrzym
kę. — Brzmiały wśród murów św. Piotra pol
skie pieśni — ale nie rewolucyjne — i nie na 
pamiątkę, czy uczczenie powstania z r. 1863, 
jedno nasze stare, ukochane pieśni kościelne 
„Twoja Cześć Chwała“ „U drzwi Twoich stoję 
Panie“ które nam przypominały uroczystą pro- 
cesyą Bożego Ciała „Witaj Królowo“ i „Serde
czna Matko“ śpiewane z wiarą i ufnością do Tśj, 
której obraz częstochowski powiewał na chorą
gwi przywiezionej przez pątników galicyjskich....

Hr. Potockiemu z Rymanowa skradziono 
podczas nabożeństwa polskiego u św. Piotra 300 
gnid, austr., 200 lirów i kosztowną śpiikę dro- 
giemi sadzoną kamieniami.

Dary nasze złożone Ojcu św. już się znaj
dują na wystawie, o której wam jutro prześlę 
sprawozdanie. W niedzielę 10 będą mieli posłu
chanie redaktorzy.

W niedzielę wybory w Rzymie, ruch ogrom
ny, katolicy się ruszyli i postawili swych kan
dydatów -- daj im Boże zwycięztwo!

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Środa, 11 czerwca.
(Walne zgromadzenie Pomocy Naukowej imienia Karola 

Marcinkowskiego).
(n) Na dzisiejsze Walne zgromadzenie, na 

które każdy członek osobiście zaproszony został, 
zebrała się dość znaczna liczba członków z mia
sta; powiat zaś reprezentowany był tylko przez 
dwie osoby. Komitet niedopatrzył się, że w tym 
czasie przypada wełniany jarmark w Poznaniu; 
z powodu tego obywatele wiejscy na zgromadze
nie przybyć nie mogli. Po zagajeniu zgroma-' 
dzenia przez członka komitetu p. Goździewskiego, 
wybrali obecni na przewodniczącego pana sę
dziego Tyrankiewicza, który poprosił p. Warton- 
berga do spisania protokółu. Po załatwieniu tej 
czynności, przeczytał p. Goździewski sprawozdanie 
z ostatniego Walnego zgromadzenia, odbytego 
w Poznaniu, w którem główna Dyrekcya przed
stawia czynności całego Towarzystwa w ostatnim 
roku, a potem pismo głównej Dyrekcyi do komi
tetu tutejszego, w którem taż pochwala gorliwe 
zabiegi około dobra Towarzystwa i około powię
kszenia liczby członków z powodu wysłania Ode
zwy do całego powiatu, i w którórn zaraz potem 
prosi o doniesienie, jakie rezultaty przez mą 
osięgnięte zostały. Potem zabrał głos skarbnik 
Towarzystwa na powiat średzki i złożył sprawo
zdanie z czynności kasy od ostatniego Walnego 
zgromadzenia, podnosząc, że* z niego najlepiej 
przekonać się można, iż odezwa uwieńczona zo
stała pomyślnym skutkiem; albowiem począwszy 
od przeszłego Walnego zgromadzenia, w paździer
niku odbytego, dotąd w pojedyńczych ratach do 
głównej kasy przesłano 928 marek, a dotąd 
wpłynęło do kasy komitetowej 155 marek- 
a więc razem 1083 marek. W pojedyńczych 
naszego powiatu obwodach wzrosła liczba c..ł
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kćw znacznie; i to: w obwodzie średzkim z 15 
na 19, w obwodzie pobiedziskim z 4 na 13, 
w obwodzie nekielskim z 12 na 15, w mieście 
Środzie z 14 na 40, w obwodzie kostrzyńskim 
z 5 na 17, a zatem liczba członków w powiecie 
naszym wynosi obecnie 111 osób. Prawda, że 
w naszym powiecie liczba ta jeszcze zbyt jest 
małą, ale przy coraz więcej obudzającem się 
poczuciu dla tego pięknego dzieła, liczba ta 
wzrastać będzie coraz więcej. W końcu zako
munikował kasyer, że na początku r. b. zawez
wany został przez urząd ziemiański do złożenia 
statutów i listy członków; ale tego nie uczynił, 
i pod dniem 19 lutego odpisał: że Towarzystwo 
tutejsze Naukowej Pomocy nie jest osobnem To
warzystwem, ale że ono ma swą siedzibę w Po
znaniu, i dla tego nie może spisu członków 
całego Towarzystwa podać; nadto że zbiera 
składki tylko z powiatu średzkiego, które do 
głównej kasy zaraz odsyła; dla tego pozostawia 
władzy rządowej do woli, czy się po objaśnienie 
do Głównej Dyrekcyi chce zgłosić. Dotąd nie 
odebrał jeszcze żadnego pisma, widać, że władza 
odpowiedzią tą się zadowolniła.

Z Kaliskiego, 10 czerwca.
(R.) W ostatnim liście donosiłem wam o

stanie naszych sądów gminnych i sądów pokoju, 
— dzisiaj chcę dać ogólny rzut oka na sądo
wnictwo zwyczajne czyli sądy okręgowe.

Dzielą się one na wydziały karny i cywilny. 
Ze w wydziałach karnych panująca obecnie pro
cedura karna rosyjska wyższą jest co do zasa■ 
od obowiązujących przed 13 lipca r. z„ pruskiej 
i austryackiej, nie ulega wątpliwości. Królujące 
dziś w wszystkich ucywilizowanych prawodaw- 
stwach zasady ustności, jawności, niepiśmiennośei 
i zniesienie prawnój teoryi dowodów stanowczo 
przemawiają na korzyść nowej ustawy. Te je
dnakże zasadnicze zalety pozostają tylko na pa
pierze, bo w praktyce osłabia je niesłychanie i 
całą skuteczność bardzo redukuje oficyaluość ję
zyka rosyjskiego. Sędziowie porozumiewają się 
z społeczeństwem, to jest z świadkami i podsą- 
dnym, tylko przez tłómacza, a więc nie bezpo
średnio. Drobne, delikatne bardzo odcienia w 
zeznaniu świadka lub podsądnego, tak ważne 
często dla wypadku sprawy, przy uajwiększej na
wet staranności tłómacza, pozostają dla sądu 
niezrozumiałe, nieraz wprost przeciwnie bywają 
pojęte. Tłomaczenie powiększa prawie o połowę 
ilość potrzebnego na wysłuchanie sprawy czasu, 
ztąd sprawy karne wloką się nieraz bardzo dłu
go, z wielką krzywdą dla niewinnie uwięzionych. 
Jeszcze jeden wynik z tego powodu bardzo nie
korzystnie na wymiar sprawiedliwości oddziaływa, 
oto chłopi i wogóle mniej oświeceni ludzie, po
woływani na świadków, zaczynają tracić wiarę 
w religijną potęgę składanej przez nich przysię
gi; rotę jej bowiem ksiądz czyta po rosyjsku, 
tłumacz dopiero przekłada ją na pol ki, tak, że 
właściwie świadek nie za księdzem lecz za tło- 
inaczem powtarza przysięgę i przez to mniejsze 
do niej przywiązuje znaczenie. Bałamucony sy
stematycznie od lat kilkunastu lud nasz nie 
tylko tem się demoralizuje, psuje go cały kie
runek i umysłowy nastrój nowych napływowych 
sędziów. Wiadoma rzecz, że sędzia karny ma 
daleko więcej od sędziego cywilnego pozostawio
nej sobie dyskrecyonalnej władzy działania. 
W procedurze karnej pomiędzy zupełną oczywi
stością winy a zupełną oczywistością niewinności 
istnieje niezmiernie obszerna przestrzeń a ^na 
niej miejsca pośrednie, graniczne, dwulicowe, 
w których dowód winy i dowód niewinności ró
wnoważą się prawie zupełnie; tam nawet, gdzie 
oczywistość winy jest stanowczą, pozostaje jesz
cze ocenienie jej stopnia, wymierzenie kary w 
większym lub mniejszym zakresie. Słowem tak 
przy orzeczeniu bytu przestępstwa lub niewin
ności, jako też przy zastosowaniu kary sędzia 
karny ma bardzo rozległe granice, w których 
rządzi się już nie prawem stanowionem, ale wła- 
snem sumieniem. Jak korzystają z tej dyskre- 
cyalnej władzy nowi sędziowie w Królestwie 
Polskiem ? O ile staranne bardzo sprawozdania 
prasy z posiedzeń sądowych pozwalają wniosko
wać, widzimy pewien stopień łagodności i wzglę
dności, nieraz daleko bardzo posuniętej tam, gdzie 
jej najmniej potrzeba a surowość nieubłaganą 
tam, gdzie nalełałoby minimum kary stosować. 
Najniebezpieczniejsze dla każdego społeczeństwa 
zbrodnie jak zabójstwa, morderstwa, podpalenia 
spotyka nieraz przy wymiarze kary pobłażliwy 
uśmiech, po którym poznać zaraz nihilistyczny
nastrój umysłowy sędziego, za to z wyrafinowaną 
surowością ścigają sądy przewinienia tego rodzaju, 
jak obraza wójta, sołtysa, strażnika policyjnego 
i t. p. W idocznie mają one daleko więcej na 
widoku policyjny porządek społeczeństwa aniżeli, 
porządek moralny. Przy podobnych wyrokach 
jawność posiedzeń sądowych jest szkodliwszą pra
wie od tajemuości, porównywanie wyroków tak 
często nieproporcyonalnych do przebiegu całej 
sprawy i stopnia winy gorszy niesłychanie; sku
tki tego zgorszenia niezawodnie ukażą się w nie
dalekiej przyszłości.

Jeżeli o procedurze karnej powiedzieć mo
żemy, że przepisy jej w zasadzie są dobre ale 
popsute w wykonaniu wogóle a przez wyklucze
nie języka polskiego w szczególności, to znowu 
o procedurze cywilnej, obecnie obowiązującej, po
wiedzieć trzeba, że wykonawcy silą się na psucie 
i złe stosowanie i tak już niedołężnej tej pra
wodawczej roboty. Tu wypada scharakteryzować 
główny systemat obecnie panującej u nas proce
dury rosyjskiej. Dawniejsza procedura fran

cuzka opierała się na zasadzie swobodnego dzia
łania stron procesujących się. Interesowany 
czyli jego adwokat wytaczał skargę, przeciwnik 
doręczał mu odpowiedź, wzajemnie komunikowali 
sobie obrony, przedstawiali je przed sądem, który 
o sprawie dowiadywał się dopiero w chwili wpro
wadzenia jej i na zasadzie przedstawianych ustnie 
obron wydał wyrok. Obecny systemat jest wręcz 
przeciwnym. Skargę z potrzebnemi dokumenta
mi składa się sądowi, który od tej chwili zaj
muje się sam doręczeniem i dalszą instrukcyą 
procesu. Zobaczmy, czy ten porządek dzisiejszy 
zadość czyni trzem kardynalnym warunkom pra
widłowej procedury cywilnej. Warunkami temi 
są: a) pośpiech, b) taniość, c) dobre wyrokowa
nie. W każdym z tych trzech punktów nowa 
procedura jest bardzo niedostateczną. Samo 
przygotowanie skargi wymaga wiele zachodów. 
Dokumeuta polskie muszą być na rosyjski język 
rtomaczone i w tylu kopiach tak co do orygi
nału jak również przekładu doręczone, ilu jest 
pozwanych. Formalność ta zupełnie zbyteczna, 
bo ją złożenie dokumentów w sądzie dla prze
glądania przez przeciwnika może zastąpić, wy
maga zaś dużo czasu i zachodu. Po złożeniu 
sprawy do sądu następuje niesłychanie długie 
wyczekiwanie za terminem do sądzenia; termina 
te są bardzo długie z mocy przepisu a powiększa 
je bardziej w praktyce trudność z strony człon
ków sądu podołania włożonym na nich obo
wiązkom.

Termina są podwójne: pierwszy do obja
śnień, drugi do sądzenia, że jednak nie złożenie 
obrony przez pozwanego na pierwszym terminie 
nie pozbawia go wcale możności przedstawienia 
piśmiennego wyjaśnienia i dokumentów na dru
gim, dla tego pozwani, działając na zwłokę, zgła
szają się zwykle dopiero na drugim terminie 
a wtedy sąd musi sprawę odroczyć i następuje 
trzeci z kolei termin. Na posiedzeniu stan sprawy 
przedstawia sędzia-referent z złożonych obron 
a adwokaci dodają ustne objaśnienia. Sędzia 
zatem koniecznie przed posiedzeniem musi się 
sprawy nauczyć, zająć się wydaniem doręczeń, 
wyznaczeniem terminu; słowem dopełnia to, co 
dawniej adwokaci dokonywali. Ze oczywiście 
kilku sędziów nie może tego odbyć równie szybko 
jak dawniej kilkunastu adwokatów dokonywało, 
zrozumieć łatwo. Jeżeli dodamy, że termina 
apelacyjne są zbyt długie, łatwo pojąć całą po
wolność procesu. Powiększa ją jeszcze słabe co 
do ilości obsadzenie kancelaryi po sądach okrę
gowych a ztąd trudność w otrzymywaniu wypi
sów i nakazów. Taniością nie celuje także na
sze sądownictwo; dość powiedzieć, że obecne 
marki stęplowe kosztują po 40 kop., gdy dawniej 
używano Złotowych stępli, i że marki te nietylko 
do pierwszego arkusza, ale do każdego wogóle 
arkusza składanych sądowi dokumentów i kopii 
trzeba przylepiać. Wszystkie te wymienione do
tąd wady byłyby w połowie przynajmniej znośne, 
gdyby je wynagradzała prawność wyroków. Tym
czasem ta strona właśnie jest najsłabszym pun
ktem nowego sądownictwa. Powierzchowna bar
dzo znajomość albo nawet zupełny brak znajo
mości obowiązujących w naszern Królestwie prze
pisów prawa cywilnego, handlowego i hypote- 
cznego jest powszechną wadą nowoprzybyłych 
sędziów; niechęć i pogarda, jaką do prawodaw
stwa tego czują i jawnie manifestują, uie pozwa
lają spodziew.ać się, aby gruntowniej prawodaw
stwo to poznali; wreszcie niemałą w tym wzglę
dzie przeszkodę stanowi dla nich formalistyczny 
kierunek i niewolnicze trzymanie się litery prze
pisu zamiast ducha ustawy, przeważające w pra
wnikach rosyjskich. Tym ślepym na wszelką 
myśl i logikę formalizmem prawnicy rosyjscy 
odróżniają się wybitnie od wszystkich prawników 
europejskich. Rosya wogóle i we wszystkiem 
stanowczo różni się od Europy i tworzy świat 
zupełnie odrębny, fiusko-tatarsko-azyatycki. Ta 
jej odrębność wybitna od umysłowych kierunków 
i natchnień Zachodu widoczną jest i w prawni- 
ctwie. Między prawnictwem rosyjskiem a opar- 
tem na rzymskich wzorach prawnictwem euro- 
pejskiem istnieje tak głęboka przepaść, że prze
kroczyć jej niepodobna.

Formalistyczny ten nastrój sędziów zupeł
nie dla całego społeczeństwa naszego jest nie
zrozumiały, bo z zlodowaciałych tundr i.puszcz 
północy na naszę europejską rolę przeniesiony, 
wydaje potworne rezultaty. Zamiast czytać ko
deks Napoleona, sędziowie sylabizują go, zgłoska 
za zgłoską, litera za literą, nic więc dziwnego, 
że go łamią i tną na sztuki. Mianowicie sądy 
okręgowe w Lublinie i Warszawie celują gorszą- 
cem hajdamactw' m w wyrokowaniu; sąd okrę
gowy w Kaliszu należy do przyzwoitszych.

Jakie skutki dla naszego Królestwa płyną 
z nowego sądownictwa, odgadną¿ łatwo — kre
dyt upada, śmiertelna stagnacya paraliżuje wszel
kie wzajemne stósunki ludzkie.

W oj na nioskiewsko-turecka.
* Nad Dunajem. Chwila stanowcza 

się zbliża: car zniecierpliwiony pragnąłby ujrzeć 
jak najrychlej przeprawiającą się przez rzekę ar
mią, Dunaj na trzy opadł stopy, Turcy z wytę
żeniem wszystkich sił dokończają nadbrzeżnych 
fortyfikacyi. Pod Floryntynem sypią szańce 
około obozu, a baterye fortów Ruszczuku obsy
pują nieustannie kulami fortyfikacye naokół 
Dżurdźewa. W. książę Mikołaj w telegramie, 
wysłanym w dniu 10 bm. do Petersburga, twier
dzi, że ogień turecki żadnej uie wyrządza szkody 
wojsku i bateryom moskiewskim, że Turcy strze

lali w dniu 9 b. m. do saperów, zatrudnionych 
przy robotach w Kalaraszi, ale żadnego z nich 
nie ubili.

Korespondent Fremdenblattu donosi, 
że wyszły na jaw fatalne wady w organizacyi 
moskiewskiej, które niecierpliwią cara i psują 
mu humor. Wojsko moskiewskie długiem ocze- 
kiwauiem jest prawie zniechęcone a między w. 
księciem Mikołajem a szefem sztabu głównego 
przyszło do nieporozumienia, wywołanego różnicą 
zdań co do punktu, w którym przeprawa przez 
Dunaj ma nastąpić. W. książę chce przeprawić 
się przez rzekę w okolicy Turnu-Magurelli a na
stępnie operować przeciw Szumłi, jenerał zaś 
Niepokójczycki przemawia za przeprawą pod Be- 
ketem i marszem na Sofią. Car ma w sprawie 
tej zadecydować. Także w kwestyi ostatecznego 
terminu przejścia przez Dunaj najsprzeczniejsze 
objawiają się opinie pomiędzy korespondentami, 
znajdującymi się na teatrze wojny. Podczas gdy 
jedni oczekują akcyi już w tych dniach, twierdzą 
inni z całą stanowczością, że jeszcze jakie trzy 
upłyną tygodnie, zanim, przyjdzie do kroków sta
nowczych.

Wojska Khedywy epipskiego staną nieza
długo na teatrze wojny. W dniu 11 b. m. wy
płynęło z portu w Aleksandryi pod dowództwem 
księcia Hassana 10 parowców z 6000 wojsk po
siłkowych dla sułtana. Okrętom egipskim towa
rzyszą pancerniki tureckie.

Stosunek Wołochów do Moskali staje się 
coraz ozięblejszym i bodaj czy nie przyjdzie po
między nimi do tych samych scen, jakie miały 
miejsce w czasie ostatniej kampanii serbsko-tu- 
reekiój. Koresponzent P r e s s e pisze, że ludność 
miasta Plojeszti zachowała się bardzo obojętnie 
w czasie przyjazdu cara. W mieście, licząceui 
30,000 ludności, 5 tylko domów prywatnych było 
iluminowanych i 2 w zieleń ustrojonych Lu
dność Bukaresztu niechętnem patrzy okiem, jak 
wbrew konwencyi coraz więcej przybywa Moskali 
do stolicy, jak polieya moskiewska do wszystkie
go się mięsza i wszystkie ważniejsze zajmuje 
stanowiska. Wpływ ten moskiewski i w naj
wyższych objawia się sferach urzędowych. Z Bu
karesztu telegrafują pod dniem 12 b. m. do 
Pr es s e: „Prezes ministerstwa Bratiano miał 
w Plojeszti długą rozmowę z ks. Gorczakowem. 
Demetriusz Ghika został powołany do cara Ale
ksandra. Jak słychać, weźmie Cogalniceano dy- 
misyą, a portofel ministerstwa spraw zagranicznych 
obejmie Demetriusz Ghika.“

Korespondent z Jass do P r e s s e w nastę
pujący opisuje nam sposób owę krwawą scenę, 
na którą patrzeć musiał car podczas swego 
przejazdu przez Jassy, kiedy to moskiewski 
kapitan, podobno Polak, odebrał sobie życie:

„Podczas gdy car wyglądał z wagonu, zbli
żył się ku niemu młody, piękny mężczyzna, 
ubrany w uniform oficera od Czerkiesów, 
ukląkł i chciał mu jakiś podać papier. Car 
machnął gniewliwie ręką i słyszano z ust jego 
słowa: „Jako aresztaut do Kiszeniewa.“ Oficer 
cofnął się do drzwi sali i tutaj upadł, wtłoczy
wszy sobie w pierś kindżał czerkiewski na stopę 
długi aż pod samą rękojeść. Car dojrzawszy 
pewne poruszenie pomiędzy zebranymi, zapytał, 
coby to miało znaczyć; odpowiedziano mu, że ów 
młody oficer zasłabł: „Głupi ten łajdak od
grywa komedyą,“ odrzekł na to car. Nie była 
to jednak komedya, gdyż nieszczęśliwy wyzionął 
natychmiast ducha. Odbył on kampanią w Tur- 
kestanie i za waleczność otrzymał krzyż oficerski 
orderu św. Jerzego. Dla różnych przestępstw 
stawiony później został przed sąd wojenny, 
ratował się ucieczką i walczył później jako 
ochotnik w wojnie serbsko-tu: eckiej i przed 
sześeiu tygodniami przybył do Jass, ażeby 
prosić o ułaskawienie cara. Zamiast ułaska
wienie, znalazł śmierć. Tragiczny ten wypadek 
deprymujące wywarł wrażenie na publiczności.1-

Dziennik Polski dowiaduje się, że ów 
nieszczęśliwy był rzeczywiście Polakiem i nazy
wał się Kuźmiński.

* Z azyatyckiego teatru woj wy
nadeszła dnia 9 czerwca od naczelnego wodza 
w. księcia Michała z Kirikdary następująca de
pesza :

Pod Karsem odbywają się rekonesanse wysuniętych 
fortyfikacyi; ogień działowy z fortów prawie wcale nam 
nie szkodzi. Dzisiaj wśród ognia nieprzyjacielskiego wy
konałem osobiście rekonosans na północ od fortecy. Star- 
sźyzna Kurdów chamurskich i mieszkańcy Alaszgertu 
(Toprak Kaleh) przybyli do obozu jenerała Tergukazowa 
i oświadczyli, że się poddają. W prowincjach przez nas 
zabranych zaprowadzono administracją moskiewską. — 
Oddziałowi ingurskiemu pod wodzą jenerała Alchazowa 
dobrze się powodzi (oddział ten operuje przeciw Turkom 
i Czerkiesom stojącym w Abchazyi; rzeka Ingur tworzy 
granicę pomiędzy Mingrelią a Abchazią). — Wojska jene
rała Oklobszio wyruszyły w górę rzeki Czakwistawi; mie
szkańcy oświadczyli swą uległość; wojska rzuciły mosty 
przez Kintriszi i urządzili drogi. — W Daghestanie 
i w Tereku panuje spokój. W drodze (z Tyflisu) tu do
tąd zrobiłem przegląd wojska i znalazłem, że stan zdro
wia pomyślny a usposobienie wj-borne.

Jak się z powyższego telegramu pokazuje, 
przybył wódz naczelny armii kaukazkiej, wielki 
książę Michał, który dotąd w Tyflisie miał swą 
główną kwaterę, do korpusu aleksandropolskiego. 
Dalszy telegram oznajmia, że główuą kwaterę 
armii kaukazkiej przeniesiono do Mazra. Mazra 
leży o 2 dobre mile na północ-wschód od Karsu, 
tuż przy obozie pod Saim, o którym dość często 
jest mowa.

bpecyaluy korespondent do biura Reutera 
donosi z Erzerum telegrafem dnia 9 czerwca, co 
następuje:

Podług wiadomości, jakie tutaj nadeszły, znajduje 
się główna kwatera turecka w Kooprikoi, gdzie 9 bata-

’ nów p iechoty i jedna baterya stoi załogą. Prawe skrzy, 
dło tureckie złożono z 20 batalionów i 2 baterye stoją » 
Delibaba (na południe od Aras niedaleko drogi z BajaziJu 
do Erzerum), lewo skrzydło zaś stoi w Gnudyi i Boggazj 
mniój więcej 6 godzin drogi od Erzerum. Lowo Iskrzydłu 
składa się z 16 batalionów i 1 bateryi.

Podług tejże depeszy miały przednie kolii, 
omy prawego skrzydła armii moskiewskiej przy, 
być pod Noriman, odległego o 2 mile na połu
dnie od Olti dolinie Kukum-Su, gros zaś pra
wego skrzydła ma stać w Olti. Oddział wy
słany naprzód z Karsu miał zająć pozycyą na 
Soghanlu-Dagh. Na koniec ma stać kolumna 
moskiewska przy moście Bendi Mahu, 4 urn 
przed Wan.

Podług doniesienia biura Wolffa z Ca- 
rogrodu dnia 11 czerwca nie masz żadnych no
wych wiadomości z azyatyckiego teatru wojny.

Telegram z Odesy do N. W. T a g e b 1 a 11 
zawiadamia, że baterye nadbrzeżne wzmocnione 
a okręty stacyjne pomnożone zostały.

NIEMCY.
* Berlin, 12 czerwca. Nordd. Allg, 

Z t g twierdziła że ksiądz Biskup w Metz, w prze
mowie do cesarza niemieckiego podczas jego po
bytu w temże mieście miał był oświadczyć: iż 
wita sympatycznie cesarza jako przywróciciela 
powagi w Kraju, i dodał: „powagi, która w mo
jej ojczyźnie tak całkiem znikła.“ Twierdzenie 
to jest podług pisma księdza kanonika Grosse, 
daiowanego z Strassburga do Els. Journal 
fałszywe. W piśmie bowiem tem mówi ksiądz 
kanonik jak następuje:

Kto Biskupa w Metz zna, ten wie, iż on zanadto 
posiadapoczncia honoru, ażeby coś podobnego mógł wypowie,-, 
dzieć gdyż bynajmniej nie jest mężem, któryby przed kimkoB 
wiek a mianowicie przed Głową ukoronowaną miał hańbi 
kraj, w którym się rodził a który Erancyą się zwie. Rze
czywiście i wyłącznie jest prawdziwem, że Monsign. Du 
Pont des Loges nie miał właściwej mowy do cesarza i 
ograniczy! się jedynie na kilku słowach, jak to przyzwól 
tość wymagała, ażeby JCAIości przedstawić duebowień-i 
stwo Aletzu i złożyć Alu winne uszanowanie ze stronj 
Biskupa i jego otoczenia.

Norddeutsche Allg. Ztg. pozostaje 
pomimo to przy swojern twierdzeniu, że przemo
wa do cesarza brziniała tak, jak ona ją podała. 
Na to zauważa Vossische Ztg: „O ile dzien
nik ten do tego jest upoważniony, uie wiemy.“ 
Ze organ ministeryaiuy z tej uwagi bynajmniej me 
jest zadowolniony, rozumie się samo przez się.

Reichs- und Staats-Anzeiger do
nosi, że w Jokohama, w Japonii, przyszło w dniu 
5 b. m. do bójki pomiędzy majtkami niemiec
kimi a francuskimi, przy której jeden z Fran
cuzów zabity a drugi ciężko poraniony został. 
Powód do tej bijatyki, powiada dzieimik urzę
dowy, dali, jak się zdaje, marynarze fran
cuscy. Śledztwo toczyć się ma bezstronnie.

Dziś uiiał już odejść pociąg nadzwyczajny 
z zasobami lazaretowemi i innemi datkami do- 
browolneini, w Niemczech złożone,ni, dla armii 
moskiewskiej w Rumunii. Germania zau
waża na to bardzo dowcipnie, iż nie pojmuje 
tych zabiegów, bo tak potężne państwo jak Ro
sya mogłaby z własnych zasobów utrzymać 
i pielęgnować tę drobną liczbę rannych, która 
w każdej bitwie, podług moskiewskich biulety
nów, wynosi tylko „od jednego do sześciu.“

Podług depeszy, nadeszłej tu na Gibraltar, 
przybył duia 7 b. ni. do Tenger w dobrem zdro
wia niemiecki rezydent ministeryaiuy, p. Weber, 
wraz z osobami, które uiu towarzyszyły w po
selstwie jego do dworu sułtana marokańskiego, 
z wyjątkiem wachmistrza Stolt, który wskutek 
własnej nieostrożności przy otwieraniu pewnej 
jako dar przeznaczonej maszyny tak się popa
rzył, że w kilka dni umarł.

Nowe instrukeye dla komisarzy niemieckich, 
układających się z rządem austro-węgierskim 
o zawarcie traktatu handlowego, już wykończono, 
a skoro takowe przez księcia Bismarcka potwier
dzone zostaną, pp. komisarze wyjadą niezwło
cznie napowrót do Wiednia, ażeby rozpoczętych 
układów dokończyć.

Przed siódmą deputaeyą kryminalną tutej
szego sądu miejskiego, toczyły się dziś procesa 
przeciwko znanym przywódzcom socyalno-demo- 
kratów, pp. L i e b k n e.c h t i B e b e 1, pier
wszego o obrazę przez prasę majestatu cesar
skiego, drugiego o obrazę księcia Bismarcka 
i wyszydzanie urządzeń państwowych. Na wniosek 
jednakże p. Liebknechta uznał się trybunał tu
tejszy, pomimo oporu prokuratora p. Tessendorfa, 
za niewłaściwe forum do sądzenia jego sprawy, 
ponieważ obraza ta popełnioną została w cza- 
sopiśmii N e u e W e 1 t, wychodząeem w Lipsku. 
Pana Bebel zaś skazał sąd na dziewięciomiesięczne 
wzięzienie.

Kres życia zgrzybiałego jenerał-feldmarszał- 
ka hrabiego Wrangel zdaje się zbliżać szybkiemi 
kroki. Jenerał bowiem ten chory jest już od 
kilku dni a.siły tak go szybko opuszczają, iż 
lada chwili śmierć nastąpić może. — Z innych 
jednakże źródeł słychać, że starzec ten nie tylko 
już się ma lepiej, ale nadto w tych dniach wy- 
jedzie do Warnbrunn.

FRANCYA.
* Paryż, 11 czerwca. Cała prasa pary

ska zajęta jest paktem legitymistów z rządem. 
Dzienniki konserwatywne witają z radością ten 
akt patryotyzmu. Dzienniki radykalne męczą 
się nad odgadnięciem warunków, pod jakiemi le- 
gitymiści rząd obecny popierać przyrzekli. 
F r a n e e utrzymuje, że ugoda opierać się na na
stępującej podstawie: 1, marszałek nie przyjmie 
w r. 1880 rozszerzenia swej władzy, ani prezy-



dentnry na całe życie; 2, rząd udzieli legitymistom 
w - szłych wyborach w każdym okręgu jednę 
przynajmniej urzędową kandydaturę a wogóle nigdzie 
im urzędowego kandydata naprzeciw nie postawi; 
3, rząd zapewni legitymistom pewną liczbę krze
seł w senacie; 4, rząd pozostanie wiernym do
tychczasowej polityce w kwestyuch kościelnych 
i wyrzeka się wotum z 4 maja (porządek dzienny 
Leblonda, dotyczący rzekomych .¡gitacyi ultra- 
montańskich); 5, rząd powstrzyma się od wszel
kich dalszych koncesyi dla jakiejkolwiek partyi 
osobnej a zwłaszcza dla bonapartystów. Układy 
miał podobno prowadzić Chesnelong. Reprezen- 
tacyi w minis!orstwie legitymiści się zrzekli.

Moniteur zaprzecza wszelkim pogłoskom 
o niezgodzie i o zamierzonych zmianach w łonie 
ministerstwa. Gabinet z 16 maja przedstawi 
się parlamentowi 16 bm. jako jednolita całość, 
i dzisiaj pewną już jest rzeczą, że rozwiązanie 
Izby będzie uchwalone, jeżeli rząd będzie znie
wolony żądać tego.

Niektóre grupy lewicy będą przez cały ty
dzień codziennie odbywać posiedzenia. Ogólna 
sesya wszystkich grup odbędzie się 16 bm. w Wer
salu przed otwarciem Izby.

Bień public wytoczono proces za po
głoskę o mobilizacyi we Francyi. Journ. Off. 
podając tę wiadomość, twierdzi, że wszystkie 
szczegóły podane w korespondencyi Bień pu
blic są zupełnie fałszywe, że żadne instrukeye 
lub rozporządzenia nie zostały wysłane do dyre
ktorów kolei żelaznych.

Zerant dziennika Y o n n e, który rzucił po- 
twarz na siostrę szkolną Saint Leon, że miała 
za karę wsadzić dzieci na rozpalony piec i na 
ten temat oszczercze ogłaszał artykuły, skazany 
został przez sąd w Auxene na miesiąc więzienia 

i i 100 tr. grzywien, właściciel pisma na 3 mie- 
, siące więzienia i 500 fr. grzywien i 5000 fr. wy

nagrodzenia za wyrządzone szkody.
Biskup z Nantes umarł w Rzymie.
Wiadomość, że Papież miał udzielić Mac 

Malionowi order, nie sprawdza się. Jedno 
z rzymskich pism wyraźnie temu zaprzecza.

TELEGRAMY.
Kraków, 11 czerwca (Telegram Press e). 

Polskiego literata Henryka Hugona Wróblew
skiego podejrzanego o socyalistyczne agitacye 
aresztowano na rozkaz lwowskich władz bezpie
czeństwa publicznego.

Wiedeń, 12 czerwca. Z Belgradu do
noszą pod dniem dzisiejszym do Deutsche 
Z t g. Na zapytanie księcia Milana w Plojeszti, 
czy car raczy go przyjąć, nadeszła zezwalająca 
odpowiedź. Książę Milan wyjeżdża zatem jutro 
do Plojeszti w towarzystwie ministra spraw 
zagranicznych jenerała Proticza, pułkowników 
Leszjanina i Horwatowieża.

Wiedeń, 12 czerwca. Według Frern- 
denblattu, oświadczyła W. Porta, iż nie 
myśli o tworzeniu legionu węgierskiego.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 13 czerwca. Do biura Reute

ra donoszą pod dniem 12 bm. z Carogrodu: 
Turecki ambasador w Wiedniu zażądał zwolnie
nia od obowiązków, dotychczas nie przychylono 
się do jego żądania. Derwisz basza mianowany 
został w miejsce Muktara naczelnym 'wodzem 
w Azyi. — W Izbie niższśj zażądał Wilmot re- 
wizyi prawa dotyczącego kary śmierci. Pense 
wniósł o zniesienie kary śmierci. Bright roz
prawiał w tej sprawie; rząd oświadczył się prze
ciw wnioskowi. Wniosek Pense’a przyjęła Izba 
155 głosami przeciw 50 gł., wniosek zaś Wil- 
rnot’a 130 gł. przeciw 61 gł.

Carogród, 13 czerwca. Podług doniesień 
Ajencyi Havas opuścili podobno Moskale 
Olti a Muktar basza znajduje się w Zewin. 
Z Batum donoszą: Pomiędzy jednym z od
działów nieregularnych, który granicę moskiew
ską przeszedł, a Moskalami przyszło do utarczki. 
Moskale stracili 5 w poległych i 3 w niewolę 
wziętych. Z Suchumkaleh donoszą o orga- 
nizacyi batalionów ochotniczych z krajowców. 
Gubernator Syryi donosi o pokonaniu jednego 
z pokoleń rokoszujących.

Sztokholm, 13 czerwca. Storthing od
rzucił jednogłośnie żądane przez rząd fundusze 
na utrzymanie neutralności.

Belgrad, 13 czerwca. Ks. Miłosz zawia
domił Portę urzędownie o podróży swej do Plo
jeszti i miał zarazem dać przy tój sposobności 
jak najbardziej zaspokajające zapewnienia.

Wykonywanie praw
koście lii<> - politycznych.

* Listami gończemi ścigany jest ksiądz 
proboszcz Talaczyński, skazany za „nie
prawne“ wykonywanie funkcyi kapłańskich na 
90 grzywien, odnośnie dwutygodniowe więzienie.

Kurier miejscowy i prowincymalny.
* Doniesienia urzędowe. Dotychczasowego chirurga 

powiatowego doktora medycyny Freymuth w Gdańsku 
mianowano fizykiem! powiatowym na gdański powiat wiejski.

* Piszą nam z Bogumina w poniedziałek rano: 
Pielgrzymka wielkopolska z większą częścią galicyjskiej 
szczęśliwie dziś rano w Boguminie stanęła. Szesnastu

włościan wielkopolskich odłączyło się od reszty już to 
z powodu zmęczenia, już tóż i dla innych przyczyn i po
dążyło na Wrocław do domostw swoich. Zmęczenie wiel
kie czują wszyscy, ale nikt się nie skarży. Upał w dro-. 
dze był ogromny. Dziś i jutro pobyt w Krakowie, zwie
dzanie grobów królów naszych, kościołów, kopca K< ściu- 
szki a może i wycieczka do Wieliczki da się przeprowadzić.

* Otrzymujemy w liście prywatnym z dnia 6 czer
wca kilka szczegółów, dotyczących audyencyi polskiej 
u Ojca św.:

..Wszystko dziś bardzo pięknie się odbyło. Wczo
raj było wspólne nabożeństwo u św. Klaudyusza z kaza
niem O. Semenenki. Kościół był przepełniony. Po Mszy 
pięknie Twoja cześć chwała śpiewano.

Dziś była Msza cicha o 8ój z Komunią św. u św. 
Piotra. Celebrował kardynał-wikary Monaco La Valetta, 
protektor sominaryum polskiego. Śpiewaliśmy przez całą 
Mszą pewnie pierwszy raz u św. Piotra po polsku: „Twoja 
cześć chwała“, ,,U drzwi Twoich“, „Witaj Królowa“, 
„Gwiazdo morza", „Pod Twoję obronę“, nareszcie piośń 
do Serca Jezusowego na nótę Boże coś Polskę. 
Wkońeu może zanadto się rozkrzyczano, ale zawsze było 
to miło.

Posłuchanie miało miejsce w sali konsystorskiej. 
Było Polaków 625, innych 200, kardynałów więcej,. jak 
zwykle na innych audyeucyach, bo siedmnastu. Trzech 
z Galicyan było w kontuszach: ks. Konstanty Czartory
ski, hr. Stanisław Potocki i ks. Stanisław Jabłonowski, 
który wspaniale wyglądał. Między włościanami było kilku 
chłopków prześlicznych.

Najprzód czytał Kardynał - Prymas adres, potom 
składano dary, kio.ich z Galicyi prześliczny, relikwiarz 
z Wielkopolski bogaty. Papież kielich i krzyż, zrobiony’ 
przez chłopa ze Skalmierzyc, długo oglądał.

Ojciec ś. był słaby, ale jednak silnie mówił. Wkoń- 
cu wspomniał o jonorale polskim, co się odnosi do jono- 
rała Szymanowskiego, który w roku 1848 był w Rzymie, 
należał do gwardyi narodowej, upoważniony przez Papieża, 
a następnie za nim do Gaety pospieszył.

Ojęiec św. pozwolił się jeszcze przenieść przez śro
dek sali, aby wszystkim powtórne dać błogosławień
stwo. Zmęczony licznemi andyeneyami i to bardzo na 
nim znać.

Po kilka razy powtarzał do siebie: „B r a v i Po
la c e h i.“

Koniec końcem wszystko bardzo dobrze poszło. Po
rządek prawdziwie wzorowy, dzięki przezorności Kardy- 
nała-Prymasa. Dziś Wielkopolanie idą do niego z po
żegnaniem.

Do pielgrzymów wielkopolskich przyłączył się w 
ostatnich dniach świeżo tu przybyły doktór Franciszek 
Chłapowski.

Z darów prywatnych osób z kraju ks. Władysła
wowa Czartoryska przysłała Matkę Boską Częstochowską 
ślicznie oprawną, p. Jadwiga Kieniewicz obraz olejny 
św. Alojzego, hr. Marya Łubieńska św. Kaźmierza wła
snego pędzla, p. Justyna Brodowska także obraz olejny ltd.

Parę jeszcze szczegółów z innego listu prywatnego, 
ponieważ nigdy dość szczegółów' o naszej pielgrzymce 
nie mamy:

Rzym, 8 czerwca.
„Słów jeszcze kilka zanim puszczę się w podróż 

i pożegnam się z tóm najukochańszym miastem, na któ
rego wspomnienie tyle rozczulać się będę, jak na 
wspomnienie domu rodzicielskiego. Po obiedzie 6 b. m. 
byliśmy wszyscy Wielkopolanie u Kardynała Prymasa 
z pożegnaniem. Kardynał mówił z pół go z my, rzeczy
wiście bardzo pięknie. Sam nadzwyczaj był wzruszony 
i co chwilę szlochał, co naturalnie udzielało się innym. 
Jemu zawdzięczamy niezawodnie, że sprawa nasza tak tu 
poszła gładko i porządnie. Cała ta pielgrzymka miała 
dużo poezyi, w pięknym i smutniejszym sensie, jeżeli się 
o ciężkiej prozie naszego życia myśli. Szlachta u nas 
tak już upadła, rzeczywiście tylko pocieszaćby się można 
tym ludem, który nadzwyczajnie jest zdrów'i poczciwy, 
a tu i nas i Włochów budował. Teraz wszyscy nasi się 
rozjeżdżają. Włościanie doskonale byli pomieszczeni. 
Dnia 3 bm. panie tutejsze ze składek kupiły im torty 
i przy stole im usługiwały. Byłem tam przy obiedzie 
i podziwiałom porządek a nadewszystko sędziwego księcia 
Jabłonowskiego, który bez względu na późny wiek(771at) 
daleką odbył pielgrzymkę, a który powszechną na się 
zwraca uwagę wzrostem wyniosłym, marsowém obliczem, 
tudzież wspaniałością, z jaką nosi pyszny strój narodowy 
z czerwonej kosztownej materyi, spięty brylantową szpin- 
ką, błyszczącą kilkudziesięciu dyamentami, a przepasany 
litym pasem, z szablą w bogatej i klejnotami nasadzonej 
pochwie.

Pobłogosławiwszy zebranych i przyjrzawszy się ich 
darom, Ojciec św. przemówił mniej więcej w te słowa: 
(Tu następuje dosłowne powtórzenie mowy Ojca św.). 
To tylko nadmienię, że korespondent Universa za
uważył, iż gdy Ojciec św. wspomniał o karze na prześla
dowców z ręki Sędziego sprawiedliwego, mówił z takim 
nadzwyczajnym wyrazem, jak gdyby sam był głosem owego 
Sędziego, którego wyroki w proch zetrą bezbożnych. 
Następnie odrazu zmienił głos, przybierając wyraz naj
tkliwszej czułości, aby błogosławić Królestwu Pol
skiemu. Poczóm dwukrotnie rozkazał się przenieść 
wzdłuż sali konsystorskiej, co dotąd przy żadnej audven- 
cyi nie miało miejsca i wyjątkową było łaską i błogosła
wił klęczących z obu stron pielgrzymów. Gdy go nie- 
siono obok chorągwi, podniósł oczy i przypatrzył jój się 
uważnie, poczóm z widocznóm wzruszeniom ją pobłogo
sławił i wrócił do swoich komnat.

Nie potrafiłbym oddać wzruszenia pielgrzymów 
polskich. U nich te uczucia nie wybuchają w sposób 
głośny; ale na tych poważnych licach łatwo wyczytać 
odebrane wrażenia, a łzy z męzkich płynące źrenic świad
czą, o ile owe wrażenia są głębokie. Wszystkim zdawało 
się, że z błogosławieństwem Piusa IX błysk nowej zorzy 
opromienił czoło ukrzyżowanej Polski.

* Adres, który ks. Kardynał - Prymas odczytał na 
polskiej audyencyi u Ojca św., a któryśmy wczoraj w ory
ginalnym podali tekście jest adresem, jaki Wielkopolska 
wysłała, opatrzony krociami podpisów, przetłumaczonym 
w Rzymie, jak się czytelnicy przekonać mogli znakomicie 
na język łaciński.

* Jubileusz Ojca św. w Witkowie wypadł również 
świetnio. Przez cały tydzień poprzedni chodzili wierni 
do spowiedzi św. W niedzielę o godz. 8 komunikowało 
kdkaset osób.

* Opera niemiecka złożona z Czechów pod dy- 
rekcyą Amana rozpeczyna dzisiaj w polskim teatrze swe 
przedstawienia operą Flotowa p. t. Marta. Jutro Br
na n i Verdi’ego ; w sobotę Żydówka Halevyego. Po
czątek o godz. pół do 8.

* Po upałach, w tym miesiącu niezwykłych, które 
już od tygodnia przeszło trwały a dochodziły czasami w 
cieniu do 24 stopni Róaumura, powstała nareszcio wczoraj 
około godziny 1 z południa burza z silnym deszczem 
a nawet początkowo i gradem. Ochłodzenie jednakże 
znaczne powietrza, jakkolwiek i dziś jeszcze niebo jest 
zachmurzone, nie nastąpiło dotąd. O tój samej burzy 
piszą nam z Berlina:

Burza straszna z ulewą srożyła się dnia 12 b. m. 
nad Berlinem. Grad nadzwyczajnej wielkości (większy od 
orzechów włoskich) padał przoz jakie pół godziny i stra
szne poczynił spustoszenia,

Przebieg tejże nawałnicy w Toruniu 
tak opisuje Gazeta Toruńska:

Burzę i to wcale pokaźną mieliśmy dziś w To
runiu. Około gocziny wpół do piątej z południa zerwał 
się. gwałtowny wicher, który całe chmury pyłu i piasku 
wyrzucił w powietrze. Nad miastom uniósł się jeden 
obłok piaszczysty, a w mieszkaniach zrobiło się formalnie 
ciemno, tak że czytać nie można było. Po chwili

zluzował to zjawisko ulewny deszcz z silnym grzmotem 
i błyskawicami; ulice zamieniły się w rzeki, które 
jednak szybko opadły i jak zwykle po burzy pozostało 
odradzające wrażenie oczyszczonej miłej atmosfery.

* Na targ na konie i bydło w Poznaniu, który 
się wczoraj rozpoczął a dziś zakończył, przyprowadzono 
wczoraj 251 koni roboczych, 10 luksusowych, 8 źrebców, 
30 wołów, 9 krów i 8 cieląt, prawie zatem tę sarnę 
liczbę, co na targ zeszłoroczny. Za konie robocze pła
cono wczoraj od 200 do 400 marek, luksusowe 900, za 
woły po 210 do 330 marek.

* Z kilku wańtuchów wełny, złożonej w jednym 
z namiotów na placu Sapieżyńskiiu, zaczął wychodzić wczo
raj podejrzany dym. Wańtuchy te rozścięto i przekonano się, 
że wełna tak była rozgrzaną, iż łatwo samaby się za
palić była mogła. Widać, że była wilgotną, kiedy ją pa
kowano.

* Dotychczasowy wyższy nauczyciel Collmann przy 
wyzszej szkole obywatelskiej w Naumburg n. S. ustano
wiony został nauczycielem etatowym przy tutejszej szkoło 
realnej.

* Dorożka przojechała przedwczoraj po południu 
około godziny 4 na ulicy Młyńskiej półtrzecia roku mają
cego chłopca, przy czóm dziecko to tak pokaleczonóm zo
stało, że w godzinę później umarło. Dorożkarz sam o 
nieszczęśliwym tym wypadku władzę zawiadomił.

* Przy obławie urzędników policyjnych wczorajszej 
nocy w VI. rewirze arosziowano 6 osób, nie mających 
pomieszkania a śpiących na stokach fortecznych.

* Trupa czeladnika mularskiego, który przedonegdaj 
przy kąpaniu w Warcie utonął, znaleziono za Szelągiem 
w pobliżu tak zwanego Młyna wilczego.

* Sprawozdanie policyjne. Znaleziono : portmo
netkę z pieniędzmi w sieni pocztowej, prowadzącej do 
ekspedycyi przyjmującej listy, 6 noży stołowych z trzon
kami z nowego srebra, 8 widelców z takiemiż trzonkami, 
widelec z trzonkiem rogowym, widelec z trzonkiem dre
wnianym, atlas szkolny, biały kapelusz słomkowy, para- 
solik, polską książkę do nabożeństwa, calówkę mosiężną, 
chustkę od nosa, klucz. Zgubiono : portraonotkę z 6 mar
kami i kilku kartami wizytowemi, czarny jedwabny 
deszczochron, złoty damski zegarek w kapsułce z czai- 
nym łańcuszkiem.

* Min ster skarbu rozporządził, aby podatków wszyst
kich stałych i rentów nie płacono jak dotąd dopiero w trze
cim miesiącu kwartału, lecz już w drugim miesiącu każdego 
kwartału. Magistrat tutejszy, podając rozporządzenie to 
do wiadomości publicznej obwieszczeniom z dnia 8 ni. b., 
nadmienia oraz, żo płatne w każdym kwartale podatki i 
renty zapłacone być winny w każdym razie przed dniem 
8 każdego drugiego miesiąca kwartału, a zarazem zwraca 
uwagę na to, że komunalny podatok dochodowy płacie 
należy kwartalnie z góry a więc płatny jest już dnia 15 
miesiąca pierwszego.

* W obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego za
szły w miesiącu maju r. b. następujące zmiany pod wzglę
dem wyższych urzędników: Przy sądzie apelacyjnym: se
kretarza tegoż sądu, radzcę kancelaryjnego K u o r r, eme
rytowano na własny jego -wniosek, nadając mu tytuł taj
nego radzcy kancelaryjnego; sekretarzowi Willonborg 
powierzono funkeye dyrektora kancslaryi sądu apelacyjne
go ; asystenta sądu apelacyjnego Klonowskiego i in- 
teimistycznego kalkulatora G a n c k mianon ano sekreta
rzami sądu apelacyjnego. Przy sądzie powiatowym w Ko
ścianie: Asesorów sądowych Schmidt i Silbe r- 
in a n n przysłano tu jako sędziów pomocniczych. Refe- 
rendaryusz Herzfeld przeszedł do obwodu sądu apela
cyjnego w Naumburgu n. S. Przy sądzie powiatowym w 
Lesznie: Asesor sądowy Klapper z Raciborza mia
nowany został sędzią powiatowym z funkcyą przy depu- 
tacyi sądowej w Wschowie. Przy sądzie powiatowym 
w Poznaniu: Prokuratora v. Dressier mianowano 
prokuratorem przy sądzie miejskim i powiatowym w Gdań
sku. Asesora sądowego Brauer w Głogowie przysłano 
na sędziego pomocniczego. Przy sądzie powiatowym w 
Szamotułach: Asesora sądowego Lisieckiego 
mianowano sędzią powiatowym a asesora Veite sędzią 
pomocniczym. Przy sądzie powiatowym w Środzie: 
Sędzia powiatowy dr. Berwm z Margonina tu przenie
siony został; asesor sądowy Golden ring przeszedł w 
służbę sądową cesarstwa niemieckiego.

* W Rogoźnie uderzył dnia 8 b. m. po południu 
w jeden z domów przy ulicy Poznańskiej piorun, uszko
dził go i zdrzuzgotał kilka sztuk mebli, nie zapaliwszy 
jednak domu.

* Z Gniezna piszą nam: W bractwie ¡kurkowetn
roku bieżącego został królem p. Kossowski. Współ
zawodniczył z miejscowym burmistrzom, który również 
dobry stizał zrobił. Mamy więc w Gnieźnie króla pol
skiego. 1

Dnia 12 b. m. w kościele Franciszkanów odbył się 
ślub dr. Laudo wieża z Grodziska z panną C h ro
ść i ńs k ą z Gniezna. Mowę odpowiednią przy tej spo
sobności wygłosił wobec licznej -drużyny ks. subregens 
Andrzej ewicz.

* Naczelny prokurator p. Lauber w Bydgoszczy 
zaprzecza w Posoner Z tg. wiadomości i przez nas 
powtórzonej, jakoby się miał znajdować na zebraniu nie
mieckich katolików w Bydgoszczy w dzień uroczystości 
Piusowej.

* Z Trzemeszna piszą nam: Jak wiadomo, da
wniejszy burmistrz tutejszy Priebe, który wskutek poczy
nionych malwersacyi ¿umknął ztąd przed półtora rokiem, 
sta wił się niedawno sam dobrowolnie przed sędziego śledczego’ 
8bm. toczyła się drzed deputacyą kryminalną tutejszego sądu 
powiatowego sprawa przeciw niemu. Oskarżony został 
uznany winnym za przeniewierzenie pieniędzy urzędowych 
w pięciu przypadkach a za przekupstwo w czterech ska
zanym na półtrzecia roku więzienia i utratę praw hono
rowych na lat trzy. W jednym przypadku o przeniewierzo- 
nia pieniędzy został za niewinnego uznany. Król, proku- 
ratorya wniosła o trzy lata więzienia.

* Z Prus Zachodnich wyjmujemy z Pielgrzy
ma następujące doniesienia:

“ Piśmienny egzamin abituryencki w Chełmnie, 
do którego się 23 abituryentów zgłosiło, rozpoczął się 
w poniedziałek 11 b. m. Ustny egzamin odbędzie się 
zapewne 9 i 10 lipca. Tego roku żadnych estraneuszów 
do egzaminu nie przypuszczano. — W "końcu przeszłego 
tygodnia spaliła się w Morzeszczynie szkoła i różno 
zabudowania. Ogień powstał z iskier, które wybuchły 
z przejeżdżającej lokomotywy. - Mosty przez Wisłę pod 
Tczewem i przoz Nogat pod Malborgiem mają być świeżo 
pokostowane. Ma to kosztować 18,000 marek i samej 
farby 150 centnarów. — W okolicy Kwidzyny stoją 
oziminy bardzo dobrze, żyto już zaczyna kwitnąć. — 
W Lubawie dnia 6 bm. był ogień w północno-wscho
dniej stronie miasta. Spaliło się 5 domów mioszkalnych, 
stodoła 4 stajnia.

* W Gubenie odbyło się wczoraj Walne Zgro
madzenie akcyonaryuszy stowarzyszenia marchijsko-po- 
znańskiój kolei żelaznej, na którem, jak telegrafują do 
Posener Ztg— cofniętym został wniosek Sobern- 
lieima o odstąpienie ruchu na kolei tej państwu, nato
miast przyjęto następujący wniosek: Walne Zebranie upo
ważnia się do dalszego traktowania z władzą państwową 
celem sprzedaży kolei państwu. — Na członków rady za
ładowczej na 4 łata wybrano : pp. L o r e n z z Krośna 
hrabiego Lippe z Zbąszynia, W i 1 k e ’go z Gubeny 
tajnego radzcę Scheller, v. Tempelhoff z Dą
brówki, na 3 lata radzcę miejskiego p. A n n u s s z Po
znania, na rok rzecznika p. O r g 1 e r z Poznania.

Agenci socyalistyczni we Lwowie. Jednego z naj- 
czynniejszych emisaryuszów Iuternacyonału aresztowała 
c. k. polieya lwowska w sobotę rano w hotelu Langa. 
Meldował on się w hotelu pod przybranem nazwiskiem 
Stanisława Barabasza. Znaleziono przy nim mnóstwo

książek w różnych językach treści socyalistycznéj, tudzież 
sztylet, rewolwer z ostremi nabojami i flakonik szczelnie 
zamknięty z białym proszkiem, prawdopodobnie trucizną, 
gdyż aresztowany nie o nim wiedzieć nie chce, tudzież 
cieniutkie angielskie piłeczki do przepiłowania krat żela
znych. /powodu przytrzymania tego omisaryusza odbyła 
równocześnie tego samego dnia przed południem rewizyą 
c. k. polieya w pomieszkaniu pewnego literata, którego 
uwięziono, i u pewnego urzędnika zakładu prywatnego, 
dalej u p. Augusta Skerla, zarządzcy drukarni, w kance- 
laryi stowarzyszenia drukarzy Ognisko i w lokalu admi- 
nistracyi pisma ruskich akademików Druh. Jednego 
z uczestników w tój agitacyi Internacyonalu uwięziono 
na rekwizycyą c. k. policyi we Wiedniu.

* Ó pożarze Trębowli pisze G a z o t aL w o w ska, 
że pożar powstał z nieostrożności, a podsycany skwarem 
i silnym wichrem, przybrał w jednej chwili straszno roz
miary. Spłonęło 52 domów z sprzętami, towarami, zapa
sami zboża i tp. Przeszło 500 osób, stanowiących 104 ro
dzin, zostało -bez przytułku, a znaczniejsza część pogorzel
ców także bez żadnych środków utrzymania. Szkoda wy
nosi przeszło 80,000 zł., z czego większą połowę pokryją 
asekuracye.

* Curiosum. Berneński Bund donosi, że Waty
kan tworzy „milicyą Jezusa Chrystusa“, która już prze
szło milion członków ma liczyć. Program ma napis: 
„Katolicka krucyata“. Rycerze krzyżowi dzielą się na 
kilka kategoryi: rycerzy modlitwy, słowa i pisma i darów. 
Pierwsza kategorya ma jedynie pilnie się modlić, druga 
rozszerzać dzieła prasy katolickiej, trzecia posyłać co mie
siąc przynajmniej franka do Rzymu i szerzyć propagandę 
dla świętopietrza. Święta ta armia podzielona jest na 
dziesiątki, prezydentury i przeorstwa; na czele znajdują 
się komandorzy, wielcy komandorzy i jeneralny wielki 
mistrz; duchowni fungować mają w charakterze „dire
cteurs spirituels“; milicyi Chrystusa nadano są różne od- 
pusta. Już dziś jest, jak zauważono, milion rycerzy krzy
żowych, większa część w Fiancyi, Hiszpanii i Belgii. Mało 
pielgrzymów opuszcza Rzym, którzyby nie mieli ze sobą 
brać krzyża.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 14 czerwca, 
Bazylego m. Wschód słońca o godzinie 3 mi
nut 38. Zachód o godzinie 8 minut 21.

Długość dnia 16 godzin 43 minuty.
Wypadki historyczne. 1793 Otwarcie 

sejmu Targowiczan w Grodnie. — 1807 Polacy w bitwie 
pod Friedlandem.

(H.) Krobia, 9 czerwca. (Jubileusz Ojca św.) 
Pamiętny na zawsze dla całego świata katolickiego dzień 
3 czerwca b. r. i w naszóm mieście z wszelką obchodzony 
był okazałością. Radosny odgłos wszystkich dzwonów 
trzech, tutejszych kościołów fary, św. Ducha i św. Idziego, 
orąz grzmiące, wystrzały moździerzy, już w sobotę po nie
szporach obwieściły wiernym rzadką a tak upragnioną 
uroczystość. Następnego ranka ujrzeliśmy na bramie 
frontowej przed kościołem i wieży kościelnej pięć chorą
gwi barw papiezkich, a w pierwszych drzwiach kościoła 
łuk tryumfalny, z samych wieńcy, koron, chorągiewek 
żółto-białych i mnóstwa lampek. Pod tym lukiem wcza- 
sie nieszporów umieszczonym został wielki transparent, 
przedstawiający w górze naszego ukochanego Ojca św. a 
poniżej herb papiezki ze wszelkiemń godłami. Zbytecznie 
dodawać, ze w niedzielę tak rano jak w południe i w wie
czór niemal po całej godzinie dzwoniono a huk moź
dzierzy, nie ustawał. Po ukończeniu nieszporów wspaniała 
farna świątynia, zrestaurowana przepysznie przed kilku 
laty przez, naszego, czcigodnego księdza dziekana Tafel- 
skiego,, zajaśniała światłem od szczytu do dołu, a dobrany 
chór kilkunastu panienek wykonał w presbiteryum nader 
poprawnie dwa hymny na cześć Ojca św. Następnie wszedł
szy na ambonę szanowny nasz wikaryusz ks. Górski, skrę« 
ślił słuchającym go chciwie tłumom całe życie Ojca św, 
Piusa IX. Jego laski dla nas Polaków, a w końcu czy
niąc zwrot zręczny do naszych smutnych czasów i zasług 
dostojnego Arcypasterza, poruszył do głębi serca i roz
rzewnił wszystkich przytomnych. Po uroczystém T 
Deum, pobożni w rozmaitych gromadach rozsypali się po 
ulicach miasta, w których każde okno na dole czy pod
daszu, frontu lub podwórza, jaśniało światłem, kwiatami, 
obrazami i ładnemi transparentami. Najstarsi mieszkańcy 
Krobi nie pamiętają tak ogólnego oświetlenia. Na szcze
gólniejszą uwagę zasługuje to, że w rynku naszego miasta 
prawie połowa, domów należy do starozakonnych, a jednak 
w czasie ilnminacyi, oprócz górnego piętra ratusza, ani 
jednego ciemnego nie było okna, wszyscy wyznawcy Moj
żesza nie tylko, światłem ale nawet ilością świec nie dali 
się przewyższyć nam katolikom, w czćm tóż gorliwie i 
jeden protestant im dopomagał. Wszelkie wszakże usiło
wania nasze niknęły, przy prześlicznym, czarującym obra--' 
zie, jaki się przedstawił przed farnym kościołem. Tu wśród 
klombów drzew, krzewów i kwiatów, które i w dzień za
trzymują z lubością wzrok przechodnia, jaśniały różno-ko- 
lorowe transparente noszące polskie napisy wyświadczo
nych łask Wielkiego Piusa IX, litery stosunkowo wiel
kie tak pięknych form, tak tęczowo dobranych barw, że nawet 
innowierców w zachwyt niekłamany wprawiały. Oprócz wielu 
tablic z powyżej opisanemi transparentami, nie było pra
wie na obszernych trawnikach drzewka ani krzaczka, któ
ryby nie dźwigał pięknego lampionu lub baloniku w prze
różnych kształtach, deseniach i kolorach. — Świateł, świa
tełek było bez liku, które wspomagane spokojnością po- 
wietrzą paliłj się tak raźnie i wesoło, jak gdyby nie niebo 
gwiaździste, ale zaciszne ściany salonu i sufit miały nad 
sobą, bo tóż t.im w górze nad gorejącym w świetle 
obrazem 1 lusa IX. wznosił majestatycznie swe ramiona 
wielki krzyz na wieży również transparentowym urządzo- 
ny sposobem. —Jego kolosalne rozmiary tak czerwoną 
błyszczały łuną, że zdawał się ciągle płonąć całym żarem 
ognia. Dodajmy do tego czysty śpiew religijny kilku
nastu młodzieży u stóp tego krzyża i raz po raz palone 
sztuczno ognie a będziem mieli chociaż słabo wyobrażenie 
zachwycającego widoku! - Całój tój wielkiej uroczystej 
scenie przypatrywały się prawio do samej północy wielkie 
masy ludu ktorego spokój, powaga i wewnętrzna radość 
bez najmniejszego hałasu i wybryków — była zaszczytną 
demonstracyą jogo pobożnego usposobienia

leusz Ojca św. —Wkroczenie policyi.) W nie
dzielę rano odbyło się solenne nabożeństwo, w czasie któ
rego do 50 osób na intencyą Ojca św. przystąpiło do 
otołn. Fańskiego, poczóm odśpiewano Te Deum. Kościół 
był pięknie w wieńce i różno światła przystrojony. Wie- 
Morem około godziny 8 i pół rozpoczęła się ilumininacya. 
Ponieważ kościół zbyt leży na uboczu, więc główna ilu- 
minacya odbyła się przy domu miejscowego kapelana. 
We drzwiach frontowych umieszczono transparent Ojca 
św., w ogrodzie przed domem porozwieszano u drzew ró
żnokolorowe lampiony, w oknach, przybranych w obrazy 
świętych i bukiety kwiatów, pozapalano liczne świece. Na 
ten znak wszystko co żyło ze wsi, dzieci i starcy, pospie
szyło przed ogród księdza. Jedni przypatrywali się z drogi, 
nikomu nie zawadzając; drudzy cisnęli się przez ganek 
do drzwi, gdzie był transparent, by się zbliska przypa
trzeć obrazowi Ojca św., który (jak lud mówił) z uśmie
chem i miłością zdawał się z transparentu spoglądać na 
cisnące się doń wierne dzieci. Lud cieszył się uroczy 
ście będąc nastrojony tek że nawet głośniejszych roz
mów nie było słychać. Po godzinie 10 ksiądz we
zwał ludzi, by napatrzywszy się już do syta, udali się na 
spoczynek. Wprzód jednak, nim się rozejść mieli, chcieli 
niektórzy na dobranoc zaśpiewać pieśń jaką. Zaśmiewano 
tedy, „Witaj Krolowo,“ a. potem jeszcze „Do Ciebie Pa
nie, i kiedy tę drugą pieśń kończono, zajechał wózkiem 
z Budzynia p. zastępca komisarza obwodowego ze żau-



darmem. Lud, w pierwszej chwili nieco przerażony tą 
niezwykłą wizytą, począł ustawać ze śpiewem. Wtedy 
p. zastępca, przecisnąwszy się przez ludzi, zbliżył się do 
księdza i oświadczył, że w imienin prawa zniewolony jest 
zakazać ilumina yi, obraz zaś Ojca św. skonfiskować. 
Ksiądz odpowiedział, że go mocno dziwi ta wizyta, i ten 
zakaz, tem bardziej, że już na kilka minut przed tem 
oświadczył był ludziom, by się do domów roześli; a po
nieważ królewska rejoncya nic w tym względzie publicz
nie nie ogłosiła, więc zażądał pokazania na piśmie za
kazu od wyższej władzy. P. zastępca pokazał, ale tylko 
swoją legitymacyą na zastępstwo komisarza obwodowego, 
a potem oświadczył, że jeszcze raz może powtórzyć swój 
zakaz. Lud usłyszawszy, że obraz Ojca św. ma być 
zabrany, począł się niepokoić, ale go ksiądz wnet uspo
koił i kazał w cichości rozejść się do domu. Jeden tylko 
nieco głośniej odezwał, stojąc tuż za żandarmem, za co go 
też tenże nieco poturbował.

Po lozejściu się ludzi, pogaszono świece i lam- 
iony, obraz Ojca św. zdjęto i zabrano do Budzynia, 
rzyznać jednak trzeba, że przy oałem tem zajściu bra

nie się p. zastępcy było przyzwoite. Gdzie się tylko 
tenże obrócił, żandarm był zawsze tuż za nim, trzymając 
w> ręku źle ukrywany rewolwer. — To wkroczenie poli- 
cyi i to jeszcze post festum, na wsi spokojnej, przy tak 
skromnej i czysto religijnej manifestacyi na cześć Ojca 
św., Głowy wszystkich katolików całego świata, niemile 
tu dotknęło nawet niektórych innowierców.

(Ks. W.) Z pod Strzałkowa, 11 czorwca. Nigdzio 
zapewne w Księstwie policya w dzień Jubileuszu Ojca św., 
na d. 3 czerwca r. b. przypadający, nie była tyle w ruchu, jak 
w Strzałkowie. Ponieważ rozmaite o zakazach illumina- 
cyi krążyły opowiadania, przewodniczący reprezentacyi 
parafialnej, p. Złotnicki, ula dojścia prawdy wyznaczył 
posiedzenie reprezentantów parafii, przed którymi zeznali 
z gotowością podprzysiądz zeznanie następni mieszkańcy 
Strzałkowa, jak następuje:

1) komisarz obwodowy p. Bucbholz nakazał poga
sić świece aż do jednej w własnem ich mieszkaniu: szew
cowi Stoleckiemu — który nie zgasił, rzeźnikowi Adam
skiemu, kowalowi Strzeszyńskiemu, na drodze przy spo
tkaniu żonie bednarza Waleryi Yendyas, którzy się ulę
kli kary i światło pogasili.

Ź polecenia komisarza obwodowego p. Buchholz 
nakazywał woźny obwodowy Arendt po, mieszkaniach ga- 
s’ć świece: wyrobnikowi Stanisławowi Maciejewskiemu, 
który nie zgasił; fornalowi Antoniemu Głowackiemu i do
pilnował zgaszenia; chałupnikowi Janowi Brzezińskiemu, 
żonie rzeźnika Anieli Mieczyńskiej, która nie zgasiła; go
spodyni Marcyannie Ziętkiewicz, która nie zgasiła; żonie 
stelmacha Apolonii Krawczyńskiej, która nie zgasiła; mu
larzowi Walentemu Skórni, który nie zgasił; stolarzowi 
Marcellemu Osińskiemu, który nie zgasił; piekarzowi Ja
nowi Maciejewskiemu, który nie zgasił; Walentemu Ka- 
myszkowi szewcowi, który nie zgasił; wyrobnikowi Mi
chałowi Górnemu, groził karą i zgasił.

Z polecenia komisarza obwodowego p. Buchholz 
nakazywali gasić świece po mieszkaniach we dwóch konny 
żandarm M. i woźny Arendt: dobijali się do oświe
conego mieszkania zamkniętego Rozalii Stawniak, trzy 
razy byli z nakazem gaszenia świec u rzeźnika Michała 
Basińskiego, nakazali gasić świece szewcowej Agnieszce 
Wróblewskiej, samej jednej w domu opuchłej w łóżku le
żącej żonie krawca Ludwika Puławskiego, która nie mo
gła nakazu wykonać; ratajce Antoninie Sobczak, która

zgasiła; żonie stróża dominialnego Pałasika, która zga
siła; mularce Franciszce Kmieoikowskiej, która nie zga
siła ; wyrobnikowi Walentemu Sobczak, który zgasił. 
Ostatni wypadek był taki: Stało kilku mieszkańców ra
zom po nad drogą, gdy w tera padł strzał. Żandarm 
konny M. rewidował kieszenie, szukając broni: ry
marzowi Borowiczowi i Hebdowskiemu. rzeźnikowi Mie- 
czyńskiomu i mularzowi Feliksowi Kmiocikowskiemu, któ
rego jeszcze chcial aresztować, rzucił na ziemię, dobył 
gołego pałasza i chciał przebić. Tyle do publicznej wia
domości, bo reprezentacya parafialna postanowiła zanieść 
zażalenie do król, radzcy ziemiańskiego w Wrześni.

DONIESIENIA LITERACKIE.

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR.
dnia 13 czerwca 1877. piękny średni |pośled.

Ęszenica .... 50 kilogr. 12 60 11 50 10 50
Zyto.......................... 8 80 8 50 8 10
Jęczmień .... 8 20 7 90 7 40
Owies......................... 8 — ni 50 7 —
Groch do gotowania — _ — — —
Groch na paszę . . -- — — — — ...
Kartofle.................... 2 70 _ — __
Wyka .................... _
Lubin żółty . . — __ _ _ ___
Łubin niebieski . - - __ - _
Koniczyna czerwona . — _ _ — _
Koniczyna biała . . — — — — —

Łubin słabo, żółty 11,50-13,----- 13,10 inrk., nieb
11,40-11,80- 13,60 m.

Tymotka stale, za 50 kilogr. 22—25—28 m. 
Len wyżej.

Siemię lniane . 
Rzep zimowy 
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . .

100 kilogr. 27 - 25' -
29 - 26 ¡ -
27 ! 50 23 50
29 ' - 25 !
22 50 20 50

1

23 
25 ! 
21 
21 
17

50

50
Siano 2,40 2,80 m. za 50 kil.
Słonia 25 -27,75 za kopę 600 kil.

Mąka niezm. za 100 kil. Pszenna 34,50 -35.50 m. 
Rżanna piękna 28,75—29,75 marek, Rżanna średnia 27,75 
—28,75 marek. Osucio rźanne 11,50—12 marek Osucie 
pszenne 9 -9,50 marek.

E?
p.

* Ziemianina wyszedł numer (23) i zawiera: O prze
zimowaniu kanianki i sposobie jej tępienia. Dr. A. Sem- 
połowski. — O produkcyi nasienia koniczyn i traw. — 
O życie świętojańskiem. — O niektórych owadach szko
dliwych polom naszym. Zygmunt Szaniawski. (Ciąg dal
szy). — Chów drobiu w zastosowaniu do teraźniejszych 
potrzeb: Tuczenie kur. (Ciąg dalszy). — Korespodencya 
rolnicza: Z Krotoszyńskiego. — Tygodniowy przegląd 
gospodarczy. — Sprawozdanie z handlu bydłoin rozpło- 
dowóm i pociągowemSprawozdanie z handlu drzewom. 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Stacya kontroli 
nasion w Zahikowie. — Wakujące miejsca dla urzędni
ków gospodarczych. — Ogłoszenia.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Wełna.

Poznań, 13 czerwca. Jarmark na wełnę mo
żna uważać za ukończony z dniem wczorajszym, cho
ciaż tylko % sprzedano przywiezionej na targ 
wełny. Głównie zakupywali więksi fabrykanci z nad 
Renu, cudzoziemscy fabrykanci nie okazywali tyle chęci 
kupna, jak się tego było można spodziewać. Mniejsi 
fabrykanci nie tyle zakupili, co w latach poprzednich. 
Handlarze zpowodu smutnych doświadczeń lat ostatnich 
trzymali się na uboczu. Ceny przedpołudniem pierwszego 
dnia targu nizsze były o 9— 15 marek od cen zeszłorocz
nych, następnie słabła chęć kupna i ceny spadły jeszcze 
o 6 marek. Dobre partye sprzedawano łatwo, podczas 
gdy złej wełny pozbywali się właściciele tylko przez ustę
pstwa. Na targ zwieziono w ciągu dnia wczorajszego 
jeszcze 384 centn., tak iż cały dowóz wczoraj wieczorem 
wynosił 21,231 cent, a więc 4,631 centn. więcej, niż roku 
zeszłego.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 13 czerwca 1877.

Zyto. (za 20 ctr.) wypow. — ctr. cena wypow.
—, na czerw. —, czerw.-lipiec - , lipiec=sierp. —. 
sierp.-wrzesień —, jesień —, wrzes.-paźdz. —,— marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
5,000 litr., cena wypwiedziana 49,90— na maj -
czerwiec 49,90-----lipiec 50,20—sierp. 51,— ,
wrzes. 51.60 paźdz. 49,60 listopad marek.

Ceny ziemiopłodów 
na targach, zamiejscowych.

Wrocław, 12 czerwca.
Zyto: (za 2000 funt.) niżej, wypowiedz. 1000 cent

na upł. wyp.-------- ple., czerwiec 156,50 plac, i żąd.,
czerw.-lipiec 155,50— płacono i żąd., lipiec-sierpień 154 
żąd. - płc., wrzes.-paźdz. 154 ż d. paźdz.-list. 153,50 żąd,

P szenica: 288 żądano, czerw.-lip. 238 żądano, 
wrzesień-październik — żąd.
¿’¿-Owi««: 131,— płac.---- żąd., czerw.-lipiec 130, —
płac. 131 żąd. lip.-sierp. 130 płac. 131 żąd., wrześ.-paźd. 
132 pł., wyp.----- ctr.

Rzep — żąd., wyp. — cent.
Olej rzepie wy: słabo, wypowiedz. —,— cent, 

w miejscu 65,— żąd. czerwiec 64,— żąd., czerw.-lip. 63,50 
żąd., sierpień-wrzesień — płacono, wrzesień-paźdz. 61,50 
żąd., październik-listopad 62,- żąd., listopad-grudzień 
62,— żąd., — płc.

Okowita: słabiej, wypow., — litr., w miejscu 
51,50 żąd,150,70 pł., czerwiec 50,80 -90 pic., czerw.-lip. 
50,80—90 pł., lipiec-sierp. 51. - - pł. sierp.-wrzes. 15,50 
żąd., — płc., wrzesień-październik —żądano.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 12 czerwca 1877.

100 kilogramów 
średni

Postanowienia 
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała
„ żółta 

Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch.,

Ceny wypowiedziane na 13 czerwca:'żyto lSOAo'« 
pszenica 238— marek, jęczmień —marek, owies 
131.— m., rzop — m. olej rzepiowy 64,— ni., okowita 
50,90 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofi. za 100 litr. 
100 ptc. trał, w miejscu 51,50 żąd. 50,90 pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm., za 50 
kilo. 40—45— 52 - 66— 70—76mrk.; biała słabo, 40 42 
— 50—63— 68 marek.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kii 7,20 
—7.50 mar.

Makuchy sieni, niez., za 50 kil. 9,30—9,70 m.

Aleksandra Jełowickiego

ukażą się w 2 edycyi
w księgarni Zupausldego

w lipcu 1877.
Z upoważnienia autora, dziś śp. 
księdza Aeksandra Jełowickiego 
do druku podane, stanowić będą, 
miły upominek dla licznych wiel
bicieli autora, męża pełnego za
sług i cnót, Obywatela Polaka.

Cena przedpłaty wynosi
T m. H© fen.
Po wyjściu dzieła podniesie 

się do 9 marek. (867)
Przedpłatę przyjmuje redakeya 

Kuryera Poznańskiego.

OKNA 
z lanego żelaza
do stajni i budynków podług 
modeli, jako też podług każ
dego rysunku poleca (881)

S. J. Auerbach
właściciel lejami w Drawsku 

(Dratzig) pod Krzyżem. 
Niniejszem polecam mój skutuczny

a nieszkodliwy (1068)
Proszek do posyyawania 
przeciw poceniu się nóg,

jako też do usuwania innych mocnych 
potów (np. pod pachą, u rąk i t. d.) 
Zamiejscowy otrzymują za przesyłką 
11 sgr. peWną ilość, wystarczającą na 
całe lato, franko przysłaną.

Weiss
Poznań, Czerwona apteka.

Balzam na reumatyzm
J. W. Becka w Poznaniu, ul.. Wro

cławska nr. 34.
Jedyny środek usuwający najdokliwsze 
reumatyzmy oraz gośce i puchliny,

flakonik 3 marki
dostać można w aptece Wgo Elsnera 
i w składzie materyałów aptyeznych 
J. Sobeckiego w Starym Rynku, w 
Poznaniu jako też w aptekach na 
prowincyi. (972)

C. J. Cleinow
Poznań, Wilhelmowska ul. Nr. 2
poleca z swego składu machin: nowe patent, machiny do wy- 
pielania perm i torfiarki A. Jangermann’a, amer. sikawki 
ogrodowe i do ognia i amer. młockarnie ręczne, najlepszój 
konstr., 56 tal., Wood’a żniwiarki i Riehmond’a sieczkarnie, 
grabie konne, przetrząsacze siana, machiny do czyszczenia 
zboża i cylindry do sortowania llansomes Sims & 
Head’a, jako tóż uwieńczone na wszystkich 
wystawach uajwyzszeini nagrodami

lokomobile i młockarnie
Iłansomes Kims & Head’a w Ipswich.

Cenniki są dla Szanownój Publiczności do dyspozycyi.

Parowniki do perek
zalecające się prżedewszystkiem pojedyńczem 
urządzeniem, nie podlegające żadnym przepisom 
rządowym, które można ustawić w każdym budyn
ku, pozwalam sobie polecić panom interesentom.

Blizko sto takich parowników różnej wiel
kości, które dotychczas odstawiłem, okazały się 
także przy użyciu nader praktyczuemi, a nizka 
ich cena dozwala zastosowanie takowych nawet 
w najmniejszych gospodarstwach. (834)

Bliższego objaśnienia na żądanie z najwię
kszą chęcią udzielam, gotowe zaś parowniki 
saw mej fabryce każdego czasu do obejrzenia.

Św. Marcin Nr. 65.
&

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych.
Z powodu przeniesienia handluWYPRZEDAŻ

wyrobów moich w
gotowej bieliznie i rzeczach negliżowy cli.

lila dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice 
krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy,

Dla panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
kołnierzyki, mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd

Dla dzieci: cała bielizna. (668)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznań, ^iapieżyński pisie Ar. 1.

Telegram giełdowy 
K ur y e r a Poznańskiego.

Berlin, dnia 
Pszenica słabe 
Czerw.-lipiec 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto łabo 
w miejscu 
Czerwiec 
Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp. 

Olej rzep słabo 
Czerw.
Wrzes.-paźdz. 

Okowita słabo
w miejscu 
Czerw.-lipiec 
Sierp.-wrześ. 
Wrzes.-paźdz. 

Owies
Czerw.-lipiec

12 czerwca 1877. (Kursa końcowe.)
Wypow. żyta 600 

Wypow. okow. 30,000248,50
220,-

157.50 
157.—
155.50

63.50
62.50

52.50
52, — 
53,30
53, Q0 

143*—-

Kapitały.
86,50Galicyauy 

Pr.pap.państ. 
Poz.4°/Olist.z. 
Poz. list. ren. 
Austr.iosl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7l/a%Knmuń. 
Pol.lik. 1. zast. 
Rosyj. hknot. 
Sreb.rnt.aust. 
Ans. akc.kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

93,—
93,50
94.90 
98,60 
68.10 
99.40

9, -
13,—
56.75

218,80
53.90

232.50
368.50
127.50

Szczecin, dnia 12 czerwca 1877. (Kursa końcowe.)
Ps cuica słabo
Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp.
Wrześ.-paźdz.

Zyto słabo 
Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp.
Wrzes.-paźd.

Olej rzep, słabo 
Czerwiec 63,50
Wrześ.-paźdz. 62,—

Berlin, 12 czerwca 
March. Pozn. kolej . 15 60

„ Prioritety . 68 50 
Kol.-Mind. kolej... 91 25
Reńska kolej............ 100 10
Górnoszląska............ 117 40
Austr. półn.-wsch. k. 184 — 
Kolej Rudolfa ....
Austr. banknoty. . .
Austr. renta złota .
Ros.-Ang. poż. 1871 ____

— poż. prem. 1866. 134 75 
Węg. 6% asyg. skar. 86 50

236,—
233,—
220.50

150.50 
151,—
152.50

1877 
L

43 25
162 80
59 10
81 50

Okowita słabo 
w miejscu 
Czerw.-lip. 
Lipiec-sierp. 
Sierp.-wrześ. 

Owies
Wrzes.-paźd.

Petroleum
jesień

51.50 
51.20 
51.20 
52,10 

145^ - 

13,’-

(Kursakońcowe..) 
z. ros. ziem. ks. 73 25 

Pols. 5°/0 listy zast. $63 25 
Pozn. bank prowinc. j00 — 
Kwilecki Potocki . . 65 —
Pozn. sprit, akc. . .------
Bank rzeszy n. . . . |54 60 
Diskont. udziały. . . 90 50 
Szląsk. stow. bank. . 82 25 
Centralb. f. Indu •; 68 — 
Laurahiitte. . .ząsa" 59 25 
Pozn. 4°/„ i is . y.- 9350
Pozn. renta ■ • tts.____

Handel W. Maszewskiej dawniej Łakińskiej
Podgórna ulica Nr. 9 naprzeciw Hotelu de Fra ice poleca wszelkiego 
rodzaju rej estra gospodarcze, książki kontowe mate
riały piśmienne, jako też wyroby ze skóry, przedmioty do podróży i 
wielki wybór rozmaitych (1604)

towarów galanteryjnych.

Płachty do rzepiu £
począwszy od 2% tal., jako tóż miechy do zboża i 
i mąki, począwszy od 60 fen. poleca w wielkim wy- 
borze skład płócien i fabryka bielizny

Salomona Becka
Stary Rynek Nr. 89.

•Zeneralny skład„ __ moich

kropli
warszawskich
znajduje się w Czerwonej aptece w 
Poznaniu. [1067)
No. I. oddala natychmiast każdy ból

zębów.
No. II. przeciw rwaniu w uszach i 

reumatyzmowi.
No. IH. do wypłukiwania ust.

Pojedyncze butelki po 1,50 mrk
No. I. HI. razem 4,00 mrk.

Dr. Majewski
w Warszawie.

Campłion
J. W. Becka w Poznaniu ul Wro

cławska nr. 34.
Balzam usuwający uciążliwą głuchotę, 
jeżeli nie jest od urodzenia flak. 1 m 
dostać można w aptece Wgo Elsnera 
i w składzie materyałów aptetycznych 
J. Sobeckiego w Starym Rynku w Po
znaniu, jako też w aptekach na p 

______wincyi.
ro

Í973

Antiodontnlgina
.J W. Becka w Poznaniu ul. Wro

cławska nr. 34,
usuwa natychmiast po przyłożeniu 
najgwałtowniejszy ból zębów, jako 
też tak zwaną fluksię. (971)

Nr. I i II w pudełeczku 1 m. 50 f 
Nr. I i II pojedyńazo 1 mrk.

dostać można w aptece Wgo Elsnera 
i w składzie materyałów aptyeznych 
J. Sobeckiego w Starym Rynku w 
Poznaniu, jako też w aptekach na 
prowincyi.

K.

Gospodarstwo
składające się z 50 mórg, pszenne 
ziemi, w Kielc zewie pod Kościa
nem, tuż przy kolei wrocł. z komple 
tnym zasiewom, z budynkauii jeszcze 
w dobrym stanie, z domem mieszka! 
nym, z inwentarzem i ruchomościami 
gospodarczemi jest do sprzedania 
z wolnej ręki, wartości 7000 tal. za
liczki potrzeba 15Oo—2000 tal. reszt: 
zahipotykowana po 5°/„. (109 L

•3©zefa Trocka.
Nieruchomośćnr. 32

w Trzcielu,
należąca dawniej do p. Greifenha- 
gena mająca najlepsze położenie dla 
handlu, gdzie od wielu laty składko 
loiiialny, żelaza, szynk przy rajle 
pszéj pomyślności był prowadzonym 
jest pod korzystnemi warunkami di 
sprzedania lub do wydzierżawienia 
Bliższych szczegółów udzieli oberzyst: 
p. Borngraeber w Trzcielu lub p 
Asch w Poznaniu, Rynek 82. (1091

IJwe l>ame
Fraçaise, ayant une bonne pronon 
eiation, desire se placer elles 
quelqu’un, ou elle aurait la faci
lité de donner des leçons en ville 
soit à Posen, Breslau, on Berlin 
mais elle voudrait s’assurer uni 
clientèle. Les personnes qui vou 
draient prendre des leçons, son 
priées d’adresser leurs demandé 
à Mme Vve Vergne chez Mine d< 
Chłapowska à Turwia per Wy- 
skopz Grand Duché de Posen. 
Prusse. (1015

magazyn mód ikrawiec- 
czyzny damsk.

Wilhelm ul 17 nap hoteiń de Franct 
poleca na sezon wiosenny nowości 
paryzkie w wielkim wyborze.

Suknie wykonują się podług 
najświeższych modeli (67

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Rządzców i ekonomów, gosp. pisa- W 

W rzy, kucharzy, gorzelanych, ogrodni- M 
S ków i służących z pewną kwaliflkaeyą i dobrą W 

rekomendacyą poleca biuro pleceń (1094)
M. Wesołowskiego

Lipowa ulica nr. 4.
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Dla rzetelnych zamiejsco\vych'ki)'pć^w z zaliczka 30,000, 60,000 
100,000, 200,000 do 3,000,000 Mabek'poszukuję natychmiast 
stosewnych dpbr rycerskich i majątków,i proszę panów właścicieli 
mających chęc sprzedaży,aby się niezwłocznie do mnie zgłosili.

IZYDOR LICHT, agent dóbr w Poznaniu.

lub

nauczycielka
do dwojga początkujących dzieci znaj
dzie umieszczenie od pierwszego lipea
w (linii. Dolsku pod I n o w r o.
cl a wiem. (1944)

Chłopca,
pragnącego się wyuczyć sztuki 
kucharskiej — o ile możności już 
mającego początki, — przyjmie 
natychmiast bez wynagrodzenia 
Gruszczyński, kuchmistrz, Fort 
Winiary.

Bliższą wiadomość udzieli pan 
Iioszczyński, w handlu p. L. Ka
niewskiego Wodna ul. (1036

’panny-
biegłe w krawiecczyźnie zgłosić 
się mogą Wrocławska ul. 35.

s A. Pnmnrcl/a
Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Łeitgebra w Poznauniu.
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